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Robotnicza Warszawa buazi się
Styczniow a konferencja zarządów  

ł lasowych zw iązków  zav odow ych w 
W arszawie, powzięła nast. uchw ały : 1) 
wa kę o 6-godzinny dzień pracy, 2) 
w alkę 0' podw yżkę płac. 3) walkę 
t r z c c  w  drożyźnie.

W  drugiej połowie lutego postano­
wiono zwołać nową, szeroka konferen- 
cię zarządów'- zw iązków  zaw odow ych 
delegatów  fabrycznych i m ężów  zau- 
ania. Zadaniem tej konferencji będzie 

ustalenie planu dalszej walki.
L chw ały  konferencji styczniowej za­

w iera ły  zadanie w arszaw skiego pro- 
A tarjatu, zaś gfownem  zadaniem  kon­
ferencji lutowej będzie realizacja tych 
postulatów

Poszczególne zw ą z k i sprecyzow a­
ły konkretne platform y akcji- Meta­
low cy żądają urnowy zbiorow ej. 40- 
godzinnego tygodira  n racy  i podw yżki

t  zn- we fabrykach ! w arsztatach  p ra ­
wo a szczególnie w łome danych zw ią­
zków zaw odow ych,

Na konferencję powinni rów nież 
zgłosić swój udział pracow nicę um y­
słowi zrzeszeni w nieklasow7ych or­

ani z ac i ach. bo konferencja ta winna 
reprezentow ać całą  pracującą W a r­
szaw ę.

Konferencja radzić będzie nad oie- 
kącenii kwestjam i dnia. W yleni ona

jednolitą platform ę waiki robotników 
pracow ników  o ich postulaty. U- 

hwali ona też pomoc m aterialną i 
moralną w alczącym  aż do strajków  
olidaryzujctcyeh w łącznie. 

OouoOoOoOoOouoOouououoOoOououOOoOoi) 
f>-ck> GODZINNY DZIEŃ PRACY, 
W * PODWYŻKA PŁAC — OTO 
ŻĄDANIA CAŁEJ KLASY ROBOT- 

NIC7EJ
OOftoooooooooooooooooiłoDOOoiiooot)cooi)

Strą k framwiicirzy

płąioy o orzeeiętm e 15 ' Tytoniowe?
*ądają 6 godz. dnia oracv i 8 % -pod­
w yżki płacy. Sam orządowcy dom a­
gają się skrócenia tygodnia pracy  do 

r  godzin dia pracow ników  fizycznych 
i 55 godzm dla um ysłow ych.

Zw iązki; b: dow lany. d i^ew ny, skó­
rzany  i ciemny przygotow ują nrojekty 
umów zbiorow ych. Zwuazki. które je­
szcze nie p rzed łoży ły  sw ych żadan, 
winny to iaknajprędzej uczynić. P lat- 
form y  należy przedstaw iać do za­
tw ierdzenia zebraniom  i w ;ecom ro­
botników i pracowników ' a potem 
przedkładać je przem ysłow com  i 
władzom

P rzedstaw ić  d e  w arszaw skich ro­
botników  i pracow ników  na lutow ą 
konferencję muszą w ykazać gotowość 
^ role tar ja tu stolicy do w a'ki o : 1) za­
w arcie um ów zb o row ych . 2) 6-gndz. 
dzień pracy, 3) pracę dla bezrobot­
nych, 4) podw yżkę płac.

Konferencja lutowa — wobec tak 
pow ażnych zadań — musi być bardzo 
dobrze przygotow yw ana w terenie.

Od kilku lat już nie strajkow ał' 
w arszaw scy  tram w ajarze- Zeszłego ro ­
ku. w kwietniu, gdy w ygasła  umowa 
i 1’yrekcja narzuciła nowe, o dużo 
gorsze warupki p łacy  i -pracy — za­
w rzało w śród tram w ajarzy . Zdaw ało 
się że oburzeń e lada chw ila w ybu­
chnie. ze przerodzi -się w zaciętą w al­
kę strejkow i,, żc znowu tram w ajarska 
solidarność pokaże, co potrafi Ale 
dożyło sie inaczej-

T ram w ajarze zaufali bońcom i ma- 
ehero-in różnych żółtych i zielonych 
zw ązków  zaw odow ych. A ci dobrze 
przysłużyli się Dyrekcji, chociaż do 
w 1at- Aj chwili mówili o akcji której 
chcieli robotnicy- Lecz w  decydującej 
chw li m acherzy  podpisali now ą umo­
wę. Do strajku u e doszło, ale tram ­
w ajarze dobrze zdawalj sobie spraw ę 
z tęgo, co m iało n rejsce. zrozumieli, 
óę ta przym usow a kapitulacja — ta 
nóż w plecy, że w zm acnia ona pozy­
cję Dyrekcji, że za tą obm-żką przyj- 
lą nowe obciążenia.

1 pow udali w arszaw scy  robotnicy 
— zdradzili nas tram w ajarze : wczo­
raj ich obdarli, jutro nas przycisną. 
Ale to nie tram w ajarze  zdradzili. To 
b :ń cy . Oni to oddali p ierw szą  ńnję 
w rogowi

Z eszłoroczna o-bn żka była kroplą 
co przepełniła czarę  goryczy. Zaczął 
się odnływ  ze zdradzieckich zw iąz­
ków- Zw iązek klasow y został przebu­
dow any. A w ansow icza Podniesińsikiego. 
eo za zdradzoną akcję dostał aksa­
m itni kontrolerski lam pas — w ydalo­
no. Do zw iązku wstąp-li w szyscy  go­
towi do walki tram w ajarze. Na phil- 
jiortnie jedności, dem okracji i nieugię­
tej walki klasow ej zakw itła  tram w a- 
D rska organizacja. T eraz  zw iązek kla­
sow y jest najw iększy z Dośród w szyst 
kich innych na terenie tram w aiarskim  
działających. Liczy on ponad 1000 
członków7.

Na nowe pro jek ty  ustaw o praco­
wnikach sam orządow ych o em ery tu­
rach nu odtrącany nadzw yczajny po­
datek — znaleźli, siłuj sw a 'ednością 
tram w ajarze, inną odpowiedź. Strejk- 
Najpiprw mów7iono o lednogo-dzinnym 
strajku, ale tram w ajarze  dużo sie 
nauczyli na zeszłorocznym  dośw iad­
czeniu. Postanow iono strajk całodzien­
ny na poniedziałek dnia 3 lutego- O- 
siatec/.na uchw ała zapadła w  czw ar­
tek 30. I. W  piątek przyłączyli sie 
--'udecy.

B urżuazyjna prasa aż sie za!piemła 
z w ściekłości. Chciano dowieść, ^



strejk się nie udu. że jeśli kogoś do t­
knie, to tylko jadących do pracy ro­
botników. że naipewno bedzie bezsku­
teczny. „G azeta P o lska '1 podaw ała w 
poniedziałek, w dni,u straiku że strej- 
ku nie będzie, że w iększość tram w a­
jarzy  go me chce, że tylko ..niąciw/o- 
dum “ na nim zależy, że większość 
irzystapi do pracy. Ale jak złudne o- 

kazaly sie nadzieje panów redaktorów  
— w skazuje sam  fakt. Z rem iz me 
w yruszy ł an; jeden tram w aj, anj je­
den autobus.

To tram w ajarze  znowu pokazali, że 
oni p ierw si: tak dawniej, jak i teraz.

Za tram w ajarzam i zastrajkowal* nm 
sam orządow cy. S tanęły  dem onstracyj­
nie W odociągi i Kanalizacje, stanęły  
Zakłady O czyszczania M asta. S traż  
Ogniowa (zmiana czynna). Szpitalnic­
two, Rzeźnia, Gazownia, Inspekcja
Handlowa. W edle obliczeń Zw iązku 
Pracow nikó w Komunalnych strajkow a- 
io 10— 12 tysięcy ludzi.

Próżno próbow ano nam w m ów ć. 
że pracow nicy państw ow i i sam orzą­
dowi to $  by w atelc", że zrezygnow ali z 
wallki klasow ej, że pełni sa zrozum ie­
nia dla różnych deficytów7, że zaw sze 
chętn e pokryją je w łasnym  kosztem , 
że osta tn i kęs chleba sobie odejm ą dla 
pokrycia  tysiącznych tanteim  i od­
praw  panów dyrektorów -

Skończyło sie to już w szystko , 
w skazała na to poniedziałkow a tram - 
w ajarska dem onstracja.

P racow nicy  sam orządow i w y sta ­
wiają m iędzy sobą, że w t \m  straj- 

1 .u było miejsce ich w szystkich, że 
j tram w ajarze dali tylko sygnał. Tak. 
tram w ajarze dali sygnał i to sygnał 
we w łaściw ym  momencie.

Tłoczno było w poniedziałek n,u 
ulicach W arszaw y- Dawno już stolica 
n'e p rzedstaw iała sobą takiego obra- 
au. Ci. co sobie mogli na to pozwolić, 
a wdęc oanowie dyrek torzy , kierown­
ic y , dygnitarze, jeździli taksów kam i 
i dorćżkanT, reszta szła tłumnie cho­
dnikami. W arszaw scy  robotnicy, wsku 
tek pozbaw ienia tram w ajow ej kom u­
nikacji. przebyw ali o w łasnych no­
gach w ielokilom etrow e przestrzenie- 
M ieszkańcy M arymontu i Zdobyczy 
Robotniczej ciągnęli do swej pracy 
na W olę czy P ragę, Molkotowianie 
w ydrow ah do fabryk Ochoty — ale

w szyscy byli zadowoleni.
-zez tram w ajarzv przem aw ia­

ła robotnicza W arszaw a- To mc. że 
sie szło 5 czy 8 kilom etrów, to nic, 
że w yspać sie nie zdążyło, mc, że 
zmęczenie z m arszu ledwo daje ustać 
za w arsztatem  — przecież ten strajk — 
to jak w łasne.

D etnonsracja w arszaw skiego tram ­
w ajarza była jednocześnie dem onstra­
cją w arszaw skiego transportów. Cu,
w łókm arza. czy kolejarza-

Na znak solidarności z tram w a- 
jarską bracia stanęło w ;eie. wiele fa­
bryk. Demonstracyjnie s ta ł\ fabryki 
bmwia: Szw arc, Obremski. Nowicki. 

v a metalu zatrzym ał się Gołębiowski 
1 Serkowski. To solidaryzow ała się 
VVarszawra.

T ram w ajarze byl pierwsi-
W. T.

Warszawscy drukarze walczą
W  poważnym  przem yśle drukar- 

skun w W arszaw ie nie sa uregulow a­
ne płace, nie ma wszędzie urnowy 
zb:orowei. W łaściciele sprzeciw ili się  
susznym  zadaniom  drukarzy , 

j D latego ej postanow.il na publicz­
nym zgrom auzeniu proklamioiwać 

strejk, początkow o w drukarniach 
dziełow ych a w  razie po trzeby  rozcią­
gnięcia tego strejku także i na pisma. 
Na zgrom adzeniu panow ał nastrój bo-

go p od k reśla ją

wybuchJ w  środę 
Strejikiem kieruje 

M iędzyzw iązkow a

Pomysłowy strejk monepoiowtów
Robotnicy labryki Państw ow ego 

Monopolu T ytoniow ego i Spiry tusow e­
go walczą.

Oto robotnice i robotnicy tych fa­
bryk od 4-eeh tygodni nie nrzyj- 

;ą w ypłacanych im zarobków’, oraz 
codziennie p rzeryw ają  p ra c t na czas 
od 1 godziny do 2 godzin.

Strajk pow yższy objął już około 
12,OCO robotników  fabryk monopolo­
wych w całym  kraju.

Pow odem  zatargu  jest żądanie ro­
botników, aby dyrekcje fabryk  pokry- 

w całoścj nałożony niedawno de­
kretem  Rządu na robotników  fanryk 

'ń stw ow ych  specjalny podatek do­
chodowy.

W ładze fabryk tytoniow ych przy  
pertrak tacjach  z robotnikam i powołują
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Z akładajm y
s f k c j e  bezro bo tn ych  przy  
k la s o w y c h  zw ią rk e ch  z a ­

w o d o w y c h
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się na „w ysokie" zarobki nebotnic fa­
bryk  tytoniow ych

Tym czasem  w rzeczyw istości fa- 
\ ki te pracuja od 4 łub naw et 5 lat 

tylko trzy  lub cztery  dni w tygodniu 
\  więc orzeciytny zarobek robotnicy 
w ynosi około 31 zł. na tyd'zień. zaś w 
wytwórniach, wódek p w fabryce cy- 
rar zdarzają  się płace n iew zekracza- 

ce 16 zł. tygodniowo.

jo wy i solidarny, 
w szyscy.

Istotnie strajk 
5 lutego solidarnie.
''ow ołana do życia 

emisja, która zgodziła sie w  drodze 
wyjątku na uruchom ienie p racy  w nie­
których drukarniach państw ow ych.

Już na drugi dzień strejk rozsze- 
izoho  na drukarnie gazetow e. Pisma 
w yszły  w  zmniejszonej objętości. Sta- 

j.igły także niektóre drukarnie pan- 
uwow e. Liczbę strejkujących „Robot­
nik11 ocenia na 2,500 osób a zakła­
dów. objętych wa!ka w ym ienia 180.

P ertrak tac je  z w łaścicielanr nic 
'ają rezultatów . Podobnie nie udaje 

się intenvencja inspektorow i p iacy, 
'ry  chciałby pow ażny spór skiero­

wać na drogę arbitrażu
N iektórzy właściciele d rukarń  zga­

dzają się na żądania robotnicze, ale 
Irukarze nie chcą tw orzyć wyłom ów 
w walce.

D rukarze! W ytrw ajcie!

W alka w orzem yśle  w łó k ien n iczy m  
jest  nieunikniona

Dnia 30 1. odbyła się u nas nad­
zw yczajna konferencja delegatów  fa­
bryk  włókienniczych. B rało w  niej u- 
dziat ponad 250 delegatów . Na po­
rządku dziennym  sta ła  sp raw a walki 
przeciwko niehonorowaniu umowy 
zbiorowej, nieprzestrzeganiu ustaw ur­
lopowych oraz akcji o 6-godz. dzień 
pracy i 19 proc. podwyżkę płac-

Konferencja delegatów  poprzedzo­
na była kilkunastom a zebraniam i, k tó­
re odbyły sie w wielkich fab ry k aJr 
włókienniczych- Czego domagali się

robotnicy na tych zebraniach ? Doma­
gał? się od wydziału wykonawczego 
Z w yzku W łókienniczego wypowiedze­
nia liniowy zbiorowej z dmem 1 
lutego i prowadzenie walki o pod­
w yżkę P.‘ac i o 6-godz. dzień pracy. 
W tein -Kierunku w’y raz 'ła  także o- 
Gij-e konferencja delegatów z dnia 8 
stycznia. Lecz W id z ia ł W ykcnaw czy 
Zw iązku W łókienniczego nie zdecydo­
w ał się jeszcze na ten krok. Konferen­
cja delegatów , starając sie w jędrni­
ej poprow adzić akcję w łókniarzy,

W  ?



zadecydow ała rozpoczęcie akcji 
"zeciwko niehonorowaniu umowy 

zbi rowej, szykując solidarne w ystą- 
piemo w szystkich włókn arzy- P osta ­
no'-- ono w ysiać do przem ysłow ców  
żądanie honorow ania itmowv zbioro­
wej.

Na połowę lutego będzie zw ołana 
a konferencja, na k tórej będzie 

aecydow ana konkretna akcja.
cihus

Knnierencja delegatów  przyjęła je­
dnomyślnie wniosek pro testu jący  prze­
ciwko rozw iązairu  niektórych klaso­
w ych zw iązków  zaw odow ych. Konfe­

rencja domaga się stworzenia tych 
; zw iązków . Konferencja określiła rów - 
jnież projekt Izb P racy , jako -próbę 
izglajchszaltow ania zw iązków  zawodo- 
! w ych i w ezw ała  robotników do e- 
diergicznej walki z tym projektem-

B*
? W  porzednim num erze w  artykule 
fj- -t „Jednością sini — jednością 
zw yciężym y11 — pisaliśmy, że roz- 
'V n w  klasow ym  ruchu zaw odow ym  
zlikwidowano, i że jedność klasowe­
go rucha została zrealizowana.

P rclctarja t, budując — po krw a- 
-yych doświadczeniach min cnego o- 
! resu — sw ą jedność — budowa! ją 
Ha walki z kapitałem  i faszyzmem , 
buduje^ ją po to, bv uchronić się od 
klęsk i porażek, by walkę swa dopro- 
\  adzię do zwycięstwa.

Jedność to potężna broń w rękach 
1 cletarjatu- C zyż tedv reakcja bę- 
s&ZMamjammmaam

rońmy jedności
. z e  się ze spokojem p rzypa tryw ała , 
jak jedność tę robotnicy rozbudow y- 
y u ią ?  N e . Rurżuazja napewno zmo- 
b’iizuje w szystkie Swe silv i uderzy 
w nas. Burż-uaizja d rż y  przed jedno­
ścią, boi się jej paniczme i dlatego 
w szystko będzie czyniła i uży\va’a 
wszelakiego nacisku, by jedność roz­
bić lub osłabić- Już dzis z różnych 
tron przypuszczają kapitaliści atak, 

;uż d /iś  m am y przeb łysk  tej ofenzy- 
v y. która jutro może ruszyć na całe- 

jgo.
Publicyści burżuazyjm , ci sprze- 

dajni piew cy faszyzmu w yją z wście

kłości: Zgroza! rcbotnicv odważają
si-e m yśleć o jedności, s-d ta-k bezczel­
ni, że budują jedność zw iązków  za­
w odow ych. Gromy trzeba więc ci­
skać na n?ch, niechaj siła rozszarpie 
te jedneść, a wtedy spokoiniei będzie 
można ułożyć do snu sw ą głowę.

Politycy burżuazyjni zapowiadają 
rów n-ież sw ą ofenzywę przeciw  tej 
jedności.

C zyż m am y p rzypa tryw ać  się spo­
kojnie szykow aniu ofenzyw y przeciw  
klasow ym  związkom  zaw odow ym ? 
N e!

Na ofenzyę t c m usim y bvć p rzy ­
gotowani. Musunj już dziś mobilizo­
wać w szystkie siły proletariatu do 
obrony jedności. Niechaj sp raw a tej 
obrony stanie na porządku dziennym 
wszystkich zw ;ązków  zaw odow ych, 
całego ruch-u rabo-tni-czego. A w raz 
z przygotow aniem  do obrony niechai 

j w szystkie związki klasow e rozpoczną 
m asow y w erbunek w swoje szeregi- 
Taka powinna być oduow<edź na za­
powiedzianą przez publicystów i dzia­
łaczy burżuazyinych ufenzywę na 
związki klasowe.

I .iHWt t wa wwitaiMJt i mm <t mm  *

3'LANS POLITYKI DEKRETOWEJ1
Działacz robotniczy na każdym  lbyfo ogłoszenie częściow ej amnestji,

— - 5-  - a------J ----: - -  1 J — ---------oku sp o t\k a  s 'ę z dowodami po 
\t_“>zechnego praw ie braku zaufania do 
.ikiegokolwiek poczynania m iarodaj­

nych czynników- Drastycznie uw i­
ci czniło się to z okazji zm iany rządu 
r Sław ka na rząd p- Knściałkowskie- 
on. Chociaż ten ostatni w raz ze 
swym  doradcą gospodarczym  p.
1 wiatkowsikim zmienili: dotychczaso-
\ u laktyke milczenia rządow ego, — 
,.ioć posuwali sie aż do jaskraw ego 
obnażania gospodarczych rezultatów  
i.wych poprzedników mimo wszystko 
$*!e wzbudzili do siebie ufności społe­
czeństwa.

Na ,ch o?' w iadczenia. że pragną 
w spółpracow ać ze snołeczeństwem , 
'dpo\viwdz:ano żfldaaioni zmiany kon­
stytucji i nowych demokratycznych 
T-cio przymiotnikowych wyborów do 
; ?imu, odpowiedziano żądaniem w y ­
borów do instytucyj ubezp5eczenio- 
„<vych j komirnalnycn wołaniem o

I
uoełną amnestję dla więźniów doH- 
ycznych i dla emigrantów pclitycz- 
ych, o zniesienie obozu izolacyjnego 
w Berezie Kartuskiej, odpowiedziano 

żądaniem wolności dla mriejszości 
narodowych w Polsce, a wreszcie 
zmiany polityki zagranicznej w  sto­
sunku do Niemiec, Czechosłowacji i 
ZSRR. Rząd z kolei odpowiedział 
|BnIczeniem. Jedynem  ustępstw em  
lEi dziedziny postulatów politycznych

tćra jednak ludu nie zaspokoiła.
A kiedy rząd p. Kościalkuwskiego 

— K w iatkow skiego ujawnił program  
gesnodarezy, w yw ołał prawdziwe 
rndniecenie klasy pracującej. Bowiem  
gospodarcze -plany rządu, oparte o  usta­
wę o pe łnom ocnctw ach  m ialv w y ­
raźne oblicze. O kres tych pełnomoe- 
n 'ctw  skończył się z dniem 15 stycz­
nia br- Spróbujm y go podsum ow ać.

W  ciągu dwu m iesięcy ogłoszono 
o rółem 42 dekrety, z czego najważ­
niejsze gedzą w materialny byt sze­
rokich mas. ' Reszta dekretów  odcią­
żających ntby odgryw a role p rzysło ­
wiow ego Ustka figowego, lub cukier­
ka u łatw iającego zażycie gorzikiego 
lekarstw a.

Najgłcśmejszemi są dekrety c po­
datku dochodowym, od uposażeń pra­
cowników państwowych i płac robot­
niczych- Wg. oświadczenia p. Ko- 

ciałkowskiego nowy podatek zabiera 
masom pracującym rocznie około 210 

ikonów złotych 1 stanowi poważna* 
rhoć zamaskowaną obniżkę pensyj ł

dziedzinie finansowej. Przyznano im 
np. ulgi w  spłacaniu długów- Nie 
egzekw uje się zaległych składek do 
Ubezpieczali! społecznych, k tóre w y­
noszą:

za ro-k 1934 . 59 mUj. zł-
za rok 1935 • . 150 mil1' zł.

razem  209 mi-fc- zł-
Zaległości składuowe z przed 1- 

stycznia 1934 zostały w ogóle skreślo- 
re . Podnosimy z naciskiem, że w y­
mienione zaległości to nie jest zw ykły  
dług, bowiem składki ściągnięto z 
r łac robotniczych i pracowniczych
przem ysłowcy przywłaszczyli ie sobie, 
czem dopuścili zw ykłego sprzenie­
wierzenia cudzych pieniędzy.

Inne dekrety godzą wręcz w in­
walidów i emerytury Urnkcjonarju- 
izów państwowych, obniżając je 
7.r. acznle lub całkowicie odbierając. 
Podobnie dekret o czasowem  obni- 
żeniy składek na ubezpieczenia cme- 
ry tane robotników, mimo pozorów. 
"odzj w interesy proletariatu gonit­
w a' stanowi on dalsze Ogniwo w  lafi- 

i euclm antysocialnoj polityki przemy-
Ftac. Klasa pracująca nie pogodziła jsłowców 

i się bynajmniej z tem  no-wem obciąże- 
; n'cm. W  powiązaniu 7. szeregiem  in­
nych sp raw  bodzie w a v zy ła  uporczy­
wie c strząśnięcie z siebie tego podat­
ku, zw łaszcza. ze# rów nocześnie w 
stosunku do kapitalistów poszło się na 
drogę szeregu znacznych ustępstw w

w Polsce. Ust iwiczne na- 
oraw iam e, scalaińe ' reorganizow anie 
■ istytn-cyj ubezpiecz Mfciwych, podmy­
ły  ich fundamenty, czego gorąco pra­
gną kapitaliści. Ich postulat brzmi: 
precz z ubezpieczeniami, niech rohot- 
Hk na starość idzie żebrać pod ko­
ściół, albo niech się powiesi Nie



bez, celu t e ż  prow adzi się przv pomo­
cy dyrek torów  uporczyw ą „propagan- 
dę“ w śród  robotników  za ubezpie­
czaniem się w P. K. O-

Z w ie’k:im hałasem  prasa rek la­
m ow ała ,.an tykarte low v“ dekret. U- 
ta rł się już zw yczaj, że ilekroć chce 
się uderzyć w  materialny byt robot­
ników tylekroć rozpoczyna się kam­
panię przeciw  kartelom , _ po  której 
ceny pozostają prawie niezmienione 
N aw et urzędow a s ta ty styka  przyzna­
je, że jeżeli na dzień 30 w rześnia 
1930 ceny określim y wskaźnikiem  
100, w tedy w dniu 30 w rześnia 1935, 
a więc w 5 lat później w skaźnik w y ­
nosił dla:

art- rolnych . . . .  4o,4 
art gotow ych . . . .  60,4 
art. ska rte liz iw anych  fi3,0 

U w artości całej tej kampanii p ra­
sowej, pow tarzającej sic okresanr, 
najw ym ow niej św iadczy fakt, że mi­
mo w szystko ilość karteli wciąż 
wziasta. Do 6 listopada ub. r. zare­
jestrowano 256 umów kartelowych, 
nrzyczem szereg z nich doszedr do 
skutku przy współudziale i pod naci­
skiem rządu. W spom nijm y choćby 
konwencje węglową, k tó rah y  me 
mogła istnieć bez woli rządu, jako 
w łaściciela najbogatszych kopalin na 
Śląsku (Skarboferm ) T o też książę 
Radziw iłł z w łaściw ym  m agnaterji 
polskiej cynizm em  mógł ośw iadczyć 
w Sejm ie:

„...Pragnę przypom nieć panom, że 
ceny przem ysłow e nie sa dyk tow a­
ne przez sam przem ysł, lecz usta­
lane nietylko w porozumieniu, a 
pod w pływ em  czynników  rządo­
w ych. Mija się wdęc z rzeczyw i­
stością k toś, kto myśli, że rząd 
nie ponosi zadnei odpowiedzialności 

.za  ceny szeregu artyku łów  przem y­
słow ych".

Ale nie to jest ważne- O wiele 
istotniejszem jest, że na mocy aekre- 
■j rozw iązań^ kilkadziesiąt nieistot­
nych karteli, a pozostaw ano nietknię­
te kartele wielkie, obejmujące maso­
wa produkcję. W  w ypadkacb zaś w 
których obniżono een v  na a r t y k u ł  
przem ysłow e, okazało  sie, że obniżka 
nie doszła do konsumenta Z tego po­
wodu prorządow y „Kurier Poranny", 
specjalizujący się w radykalizm ie, 
w^yznał o tw arcie, że spodziew ał się 
ciosów stanow czycl i m orderczych". 
Tymczasem 

„ro zw iązan o - 44 drobne kartele. 
Kartel torebek papierow ych, kartel 
bibułki m achorkow ej i inne. me te 
w ażne, nie te duże kartele, ale takie 
sobie m aleństw a".

To też zatrw ożeni obrońcy renty kar­
telowej odetchnęli z ulga, ponieważ 

’7c konali się, że „ni® taki znów dia- 
be* straszny*4.-.

Jeszcze złośliw szym  dowcipem ce­

li 4

’uje „Front Robotniczy", or^an ZZZ-: 
„Sól staniała- Toż-to teraz  m ożna 

będzie sól łyżką jeść pięć r a 2y 
dziennie, a popijać tańszą naftą. Cu­
kru (rów nież tańszego) nie można 
jeść, bo po obniżce dziwnie zżółkł. 
W idocznie ze zlaścn że go tak ni­
sko cenią. Ale ponadto potaniał dw u­
tlenek w^igla. kw as siarczany, ra- 
d jatory i inne a rtyku ły  pierwszej 
jpotrzeby. To ci dopiero u-żywan- 
tes! Za bezcen można kupow ać 
dw utlenek w ęgla a trucie się esen­
c ją  octow ą traci całkow icie sens, 
wobec taniości znacznie skuteczniej­
szego Kwasu siarozanego. Nie trze­
ba równ eż zapom inać o tern, że 
rozw iązanie takich karteli, jalk „zje­
dnoczenie fabryk lin i drutu stalo­
wego ', ..porozumienie co do soli 
glauberskiej", „porozum ienie co  do 
mączki fosforowej itdU pozw ala nam 
nabyw ać w szystkie tę artykuły  
codziennego użytku w dużej ilości".

Tak oto ocenia prasa sanacyjna 
rezultaty antykartelowej polityki rzą­
du, a jeżeli chodzi o cibniżki cen to 
w ręcz nisze się, „że obniżka cen że­
laza nie do tarła  na wieś. gdyż miast 
-a n ie ć  o 13%, żelazo potaniało zale- 
iwie o 2%". Zapowiedziane potanie­

nie papieru pakowego o 15--18% w 
istocie nie przekracza 5— 11%. Z 10% 
zniżki cen węgla przem ysłowcy w  
praktyce uczynili farsę, a  czem donosi 
sanacyjna „Polska Zachodnia"- Opu­
blikow ała ona 3 cenniki pew nego 
irzedsięb io rstw a górniczego w Za- 

lębiu Dąbrowskiemu (przezornie nie 
ujaw niła nazw y tow arzystw a, by za­
bezpieczyć sobie możność korzystania 
z ołatnych ogłoszeń). Cenniki te w y ­
glądają następująco:
Gatunek IX 5. XII ,P°

węgla 1935 1936 obniżce
grubj zl- 21 24,40 22.70
kostka 1. II zł. 22 — 25,80 24,20
orzech I 7 f. 19 — 21 — 21 —
orzech 11 zł- 14.— 17,80 18,80
grysik zł- 12,— 15,70 16,70
miał zł- 9,— 10,40 11,60

Widoc/.nem iest, że przem ysłowcy  
przed ogłoszeniem dekretu podnieśli 
ceny węgla tak, aby nakazana obniżka 
nie przyniosła im nietylko uszczerb­
ku, ale czysty zysk. P rak ty k a  ta 

|Jolsce Zachodniej" nasunęła uw agę, 
ze o  zam ierzonych obniżkach cen 
, jakoś przem ysł zw ykle jest dość 
wcześnie przez swych ambasadorów  
!nformowany“. Przytaczając  prasę sa ­
nacyjna nie m yślim y naturalnie jej 
głosów brać na w agę złota, poniew aż 
dla nas jako szczerych  m arksistów  
znezenie ma ty lko słow o wów czas, 
gdy za niem idzie czyn, a tego  po obo- 
z :e faszystow skim  nie spodziew am y 
się. S tw ierdzam y: spośród 256 k a r­
teli przeznaczono na rozw iązanie 
około 60, ale takie, które dla konsu­

menta, obarczonego podatkiem docho­
dowym, nJe mają żadnego znaezen*a.
Rozw iązanie tych karteli1 przyniesie 
korzyść tylko przem ysłow com ... Na­
tomiast zupełnie nietknięto karteli 
wielkich o znaczeniu ogólnopań- 
siw ow em , w których w dodatku 
uczestniczy sam rząd. Co do obniżki 
cen na niektóre artyku ły  przem ysło­
we, to przeprow adzono ja w taki spo­
sób, że nie odczuł tego m asow y kon­
sument, w iinnych zaś w ypadkach, je­
żeli ją odczuł (nD. cuk 'er) to cbniżKi 
dokonano kosztem  skarbu panstw a (u- 
krćcem e akcyzy i ta ry fy  przew ozo- 
vej). Rzeczą jasną jest, że w ustroju, 

gdzie panuje kapitał finansowy, nię 
może być m ow y o zniesieniu mono­
polów- Dokona tego zmiana ustroju 
społecznego.

Jedynym  realniejszym  dekretem  dla 
'w ia ta  pracy, by łby  dekret o obniżce 
Czynszu o 16 wzgl- 10%. ale tutaj 
- irazu trzeba w-skazać. że zniżka 
iest zbyt szczupła w stosunku do spad- 
\.i zarobków , że korzyści uniccstw ia- 

kamieiTtznicy. ponieważ albo nie 
dzą się przyjm ow ać zniżonego czyn­

szu, albo w zarnian za to  ściągają 
w yższe opłaty za wodę > odmawiają 
reparatur w mieszkaniu Pozatem  w 
dekrecie o obn żce czynszu podważono 
samą zasadę o ochronie lokatorów i od 
J stycznia 1937 klasa robotnicza bę- 
Jzie mus<ała stoczyć o nia zacięta 
walkę.

Tak przedstaw7 a sie bilans 2-nue- 
ięcznego dekretow ania gospodarczo- 

finansowego- Ud w odn iliśm y  chyba, 
że na dekretach zarobił skarb i kiesze­
nie przemysłowców7, natomiast bardzo 
dużo stracił świat pricy. Stra ta  n'e 
;est jeszcze ostateczna, poniew aż te- 
: a z do ataku przystąpili kapitaliści, 
biorąc za przykład  politykę dekre to ­
wą.

Od nas sam ych, od naszei soiidar- 
lości i zdclności1 nacisku na kie równi 

ków zw iązkow ych zależy  czy atak 
kapitalistów  powiedzie sie. czy naresz- 
ei'e oduczymy się ustępować, a zacz­
niemy atakować.

JAN KAWALFC.
wtsmmm

Z m a r ł ,  czv o t r u ł y !
G recja przeżyła skandal. Bezpo- 

rednio po w yborach zm arł nagle 
k ró tko trw ały  dyktator grecki gen. 
Kcndylis. P ism a pi dają. że zmarł on 
pa udar serca, zw olennicy jednak 
tw ierdzą, że KondyTsa otrm o

G recka klasa robotnicza, k tó ra  do 
obecnego parlamentu w ybrała  16 po­
słów7, z pewnością me będzie sobie 
-aprzątala głow y tym  problemem, bo 

zm arły  Kondylis był faszystow skim  ka­
ni klasy  pracującej.

o o o



O Kongres Trzech Zagłębi
Od 1-go lutego w przem yśle gór- .łow nych kopalń i hut, a temsamem  

niczym na Górnym  Śląsku istnieje zredukowania 1 1.000 górników i hut- 
stan bezumowny- P ertrak tac je  mie- jm ków ; zmniejszenia, a nawet znie-
dzy przedstaw icielam ' kapitalistów  ■ 
robotników , ,paparte fala zebrań zw iąz­
kowych i załogow ych oraz w eców  
jcbotn iczych  w Zagłębiu D ąbrow - 
kiem j G. Śląsku, dały ten pozy tyw ­

ny rezultat, że kapitaliści zgodzili sie 
przedłużyć umowę o urlcpach taryfo­
wych na rok 1936 i podpisali zobowią­
zanie wpłacenia w ciągu roku 1936 w
12-u ratach 1,650.000 zł. d0 Spółki
Brackiej.

To częściow e ustępstw o ze strony 
kapitalistów  zostało na nich w ym u­
szone Okcło 12.000 roootników w  
Zagłębiu i około U-ooo robotników 
■r'n Górnym Śląsku, zebranych w 
ciągu ostatnich dwóch tygodni na 
zebraniach i wiecach, w j powiedziało 
jasno sw a wolę dalszei nieubłaganej 
walkj Przeciw' wszelkim atakom kapi­
talistycznym. U cliw ał\ zebrań i w ie­
ców m ówią jasno, że robotnicy nie 
cofną się przed ostateczna walka, ja­
rów ?^ron‘e dotychcza- uje ro&otników do walki i nie ogla-
w I r o n i i suci a, ny : h* o a  rezolucyj, p rzy jm ow anych przez 

' _ obeeroe zahtła- rcb o tn ik ó w 'n a  zebraniach i w iecach?
- ow pracy- List p Jow y kM w m

s.enia (dla siebie) opłat socjalnych.
Przedstaw iciele Komisji M iędzy­

zw iązkow ej odrzucili w szystkie żąda­
nia kapitalistów ' i zapowiedzieli w alkę 
o: „..10% podwyżkę płac, wzgl.
wprowadzenie 6-godz. dnia pracy, 
przy utrzymaniu dotychczasowych  

trobków".
Komisja oary te iow a zbierze się na 

dalsze bezpośrednie pertrak tac je  w 
Gin 12 bm.

NA CO CZEKAJA PRZYWÓDCY 
ZWIĄZKOWI i KOMISJA 

MIĘDZYZWIĄZKOWĄ.
Jasną jest rzeczą, że wicibec tak 

■rzecznych żadań kap ita rstów  z je­
bie a robotników' z drugiej strony, 
nic może być m ow y o porozumieniu- 
Na co więc czekają przyw ódcy 
żw iazków ? Dlaczego nie zwołują 
kongresu trzech Zagłębi? Czemu nie 
s-.ełrrają woli m as? Dlaczego 
K1 misja M iędzyzw iązkow a nie mobi

Nietylko przeciw  atakom  kapitali­
stów' zajęli boiowe stanow isko robot­
nicy Zagłębia i G. Śląska. Odbyte ze­
brania i w iece j tsolTwały tam powzię­
te stanęły jasno na stanow isku walki
0 ó-godzinny dzień pracy, o podw yż­
kę plac o 10%. o jednolita um ow ę1 
G ucrow ą dla w szystkich zagłębi w ę­
glowych, zw łaszcza o rozciągnięcie 
na Zagłębie D ąbrow skie i C hrzanow ­
skie ustaw y  o R adach Zakładow ych
1 K niisarzLi Demobilizacyjnym j pod- 
ciagnięc c plac Zagłębi Dąbrowskiego. 
C rzanow skiego i Rybnfcko-Pszczyń- 
•';ki e»o d0 płac centralnego rew iru G.

G,ska.

f VDNRETv ZOWANE STANOWISKO 
KAPITALISTÓW i PRZEDSTAWI­
CIELI KOMISJI MIĘDZYZWIĄZKO­

WEJ.

Daiąc w ym uszone ustępstw a w 
spraw ie urlopów  i Spółki Brackiej, 
kapitaliści G. Ś ląska skonkretyzow ali 
w  bezpośrednich pertrak tacjach  z 

'e d s ta w :cielamj robotników  w dniu 
0 b. m. swe zbrodnicze zam iary. Żą- 
’.iią oni: obniżenia płac robotniczych 

w e wszystkich kopalniach i dla 
wszystk»ch kategoryj rebotmków o 
<5 proc.; obniżenia płac w  koksow­
niach o 25 proc.; obniżenia dodatko­
wo płac w  Zagłębiu Rybnicko-Pszczyń  
Sktem o dalsze 7 proc, (razem o 18 
Proc.), scentralizowania wydobycia 
v'0gja na naUep ej rentujących sie ko­
palniach, t. zn. zamknięcia mnie] ren-

radców  za­
łogowych i delegatów' p rzy ją ł uehwa- 
■; zobow iązującą Komisie M iędzy­

zw iązkow ą dn zw ołania pow tórnego 
kongresu w końcu grudnia, ieżeli ka­
pitaliści nie uwzględnia pustulatów 
obotniczych. Minął styczeń i plerw- 
-a dekada lutego, a Komisja M iędzy­

zw iązkow a nie zwołała KungreSu. 
choć przem ysłow cy nietylko nie u- 
wzglednili postulatów robotniczych, 
a b  wręcz odwrotnie: wypowiedzieli
um ewę i wystawił; sw e prowokacyj­
ne żądania. Dziesiątki zebrań załogo­
w ych i w ieców  domaga sie natych­
miastowego zwołania kongresu 3-eh 
zagłębi, a przywódcy związkowi mil­
czą. Nakazem chwili jest natychmia­
stow e zwołanie

KONGRESU 3-eh ZAGŁĘBI.
Rozum iem y że G rajkow ie usiłują 

do w alk ' nie dopuścić i wolą nie 
zetknąć s k  z wolą m as na kongresie- 
Me co robią przedstaw iciele k laso­
wych zw iązków , ttow . S tańczyk, Biel- 
nik. Jąnta, Angier i Tom ecki? Dla­
czego oni n;e prow adzą kampanjł o 
kongres? D laczego nic domaga się 
zw ołania kongresu Kapuściński, kie- 
r wnik ZZZ-, którego członkow ie wo­
łają o kongres? Dlaczego „Śląski 
Kurjer Po ranny" pisze 0 wszystlkiem 
Innem. ale ire  o postulatach robotni­
czych? D laczego „Po 'ska Zachodnia", 
zam eszczająca codziennie całą  stronę 
inform acyj z kopalń i hut o haniebnej 
roli kapitalistów  i o nędzy robotników

■ C nie mówi o kongresie i nie w ska- 
zuje drogj w yjśc ia?  I najw ażniejsze: 

aczego „Gazeia Robotnicza" nię u- 
m ieszcza rezolucyj zebrań i w ieców , 
me prowadzi kampanji za kongresem, 
me w zyw a do tworzenia lokalnych 
komisy; m iędzyzwiązkowych, do od­
bywania więcej zebrań i w ieców ?

Robotnicy żądają kongresu spra­
wozdaw czego z przebiegu dotychcza­
sowych pcrtraktacyj, kongresu, który 
jednocześnie zajmie stanowisko w  
^Pra v ie  dalszej walki. Przywódcom  
związk iwym nie wolno łamać w oli 
mas, nie wolno za masy decydować. 
Jedyna miarodainą instancją która 
zdecyduję o rozstrzygnięciu sporu, któ 
ra zażcaa od kapitał stów zaprzesta­
nia ataków i przyznania ustępstw, 
która — w przeciwnym wypadku — 
zadecyduje o walce aż do zw ycięstw a  

— jes. Kongres Radców i Delegatów  
•7-eh Zagłębi W ęglowych.

GROŹBA ARBITRAŻU.
P rasa  zam ieściła komunikat, że 
„w razie nie dojścia do porozu- 
miema na drodze bezpośrednich 
rokowań zatarg oprze sie o Ko­
misję Arbitrażową, która roz­
strzygnie spór zarobkowy".

O rgany ZZP. i ZZZ. dodały  do te ­
go- komunikatu swoje kom entarze, w 
których liczą na pozytyw ny dla na- 
bouńków  wynik orzeczenia Komisji 
Arbitrażowe.,, PrzVgotowuja robotników 
na Przyjęcie arbitrażu- A „Gazeta 
Robotnicza" nie dałn ani słowa.. C zyż­
by ona także by ła  przekonana, że 
Komisja A rbitrażow a stanie po stro- 
n e  robotników ? C zyż praktyka ubie­
głych la t nic „Gazecie Robotiniczej" 
nię m ów i?

Robotnicy nie godzą się na arbi­
traż- Komisje A rbitrażow e iuż kiJika- 
krotnie pogorszy ły  warunki pracy i 
płacy robotników w ubiegłych la­
tach- Członkowie rządow ej ko- 
miisji a rb itrażow ej spokrew nieni są 
różnemj nićmi z kap talistam i. a mc 
/. robotnikami. Przedstaw -ciel Mm. 
P rzem ysłu  i Handlu, dy rek to r Peche, 
zapow iedział już pogorszenie sytuacji 
robcitn.ków, gdy pow iedział, że

„...nieraz już twarda rzeczyw i­
stość przekreśliła niejeden plan 
zmierzający do poprawy stosun­
ków".

Robotmcy nie pozwolą sobie 
swoich planów przekreślić. Dlatego 
też żądają od sw ych organizacyj ze­
brań związkowych, m iędzyzwiązko­
wych i tworzenia wszędzie komlsyj 
m iędzyzwiązkowych, zebrań załogo­
wych w ieców , w reszcie natychmiasto­
w ego zwołania kongresu 3-cli Zagłebi- 

O to jedyne wyjście* dla odparcia 
ataków  kapitalistów  i dla zorganizo­
wania walki o postulaty robotnicze.

A. Jasiński.



Koalicja wielkich narodów przeciw faszyzmowi
Hasło obozu robotniczego „faszyzm 
to wojna" zm obilizowało proletariat 

w szystkich krajów  i obudziło tem sa- | 
mcm czujność ludów, zdecydowanych  
hron ć pokoju świata.

Dokcitiywuje się obecnie wielki 
przełom  histeryczny. Dwa m ocarstw a 
zachodnie: Wicllka Brytanja L Francja, 
następnie M ała Ententa porozumienie 
Bałkańskie i blok państw  Bliskiego 
W schodu (Turcja, P ersja  i Afganistan) 
po -długim okresie w ahań stanęły w re­
szcie na stanowisku zb orowego za­
bezpieczenia pokoju i (wzajemnej po­
m ocy prze iw napastn'kowi. Jest to 
olbrzymie zw ycięstw o obozu robotni­
czego w skali 1 ogólnoświatowej.

C a się złożyło na ten arcyw ym o- 
wtry zbieg w ydarzeń?

Otóż cem entem  spającym  pań­
stw a o tak różnej budow ie socjalnej 
i politycznej — jak pańsiw a kapitali­
styczne i Sow  ety — była idea utrzy­
mania pokoju i zagwarantowania nie­
naruszalności granic wszystkich kra- 
jów, zagrożonych przez wojujący fa­
szyzm.

Dzieje ostatniego 3-ch lec i a o b ra ­
zują dobitnie cele, kierunki ii środki 
agresji faszystow skiej (M andżurja, A- 
bisynja, Anstrja). Po „pokojow ym " 
podboju Chin Północnych p rzez iim- 
ncijalizm  japońska pokusił sie także 
Mussi: l 'u j o  podobny napad na Ab - 
synię. w różąc _ sooie „marsziparadę" 
p rzez M orze Śródziem ne i Eg:pt do 
kraiów, będących jeszcze niepodległe- 
mi a stanow iących obecnie kolonjal- 
ny stan posiadania Anglji. Na uwagi 

'y iazne  b. ang elskiego m inistra spr- 
zagranicznych H carego , że można 
riążyć do ncw ego Dodziału surow ców , 
ale tylko w drodze pkojowej. Musso- 
liin ufny w  sw ą potęgę zoroiną, od­
parł butnńe, że nie kto inny. jak w ła- 
śr !e W !elka Brytanja zbudowała swą 
pytęgę kolonialną tylko poprzez zw y ­
cięskie w ypraw y wojenne, w obec cze­
go odrzucił zalecaną mu „pokojową 
receptę g ra b ie ż y . W tych w arunkach 
uczuła s ę kapitalistyczna Anglja na­

gie mocno zagrożoną w sw em  kdlon- 
■afnem posiadaniu i zm uszona była — 
w obec zachw iania jej przewag!! na 
m orzu — szukać sprzym ierzeńców  
przeciwko zaczennemu faszyzmowi.

X przyczyna nagłego zwrotu W iel­
kiej Bryianjj ku Z. S. R. R., Francji 

Małej Entende, zagrożonych wspól­
nie przez uwałtownie zbrojący się 

zyzm  niemiecki.

TRZECIA RZESZA CHCE PODPA­
LIĆ ŚWIAT.

Na skutek uw ikłania sie W łoch fa- 
'ystow skieh  w uciążliw a wojnę w 

Afryce, zabrakło  faktycznie najaktyw -

■  »

T ejszego gw aran ta  obecnego układu , 
s'l nad Dunajem a chodzi głównie o 
niepodległość Austrji1. Okoliczność te 
pragną Niemcy faszystowskie wyko- 
rzystać przy najbliższej sposobności
j zagarnać Austrię, by w  ten sposób 
znowu otw orzyć sobie wrora na szlaku 
perlin — Bagdad (miasto stołeczne 
Iraku w Azji). Plcizatem dom aga się 
Hitler wobiei reki w .stosunku do 

\\ bałtyckich po to. b y  móc ru­
szyć na Z.CKK- W iadom o, że T rzecia  
Rzesza roi sobie nie mniejsze iplai.y 
:aborcze od W łoch faszystow skich- 
N araz e mówi s>ę icitwarcie ty lko o 
w rogich zam ierzeniach w zględem
W schodu, rezerw ując sobie rozpraw ę 
z odw ecznym  w rogiem  Francją na 
później Takie by ły  założenia imperia­
listów niem ieckich az do pokrzyżow a­
li a ich planów poprzez zawarcie pak- 
t wzajemnej pomocy pomiędzy Z. S- 
R. R. a Francją i Czechosłowacją, 
/ a  rządów  Lavala łudziili s.e jeszcze 
generałow ie niemieccy, iż uda s'e plan 
tej rozpraw y orężnej, m ianowicie:
najpierw  ze W schodem , a potem  z
Zachodem Alt czuincść ludu „ranc n-
sk ego i wielka aktywność Frontu 
L i dowego zniw eczyły ten misterny 
plan, powodując upadek rządu La a- 
la. paktującego z Hitlerem o porozu­
mienie, za ' cenę ewentl. i pogrzebania 
paktu franeuskc-sowieckiego. Z w )li 
)i du francuskiego kombinacja ta osta­
teczni"* upadła. Nowy rzad francuski 
zadeklarował, że zerw ał z i polityką, 
reprezentowana przez przedstaw cielą 
reakcj‘j francuskiej — Lavala. Minister 
Fiandin ośw iadczył znów, iż długo 
odraczana przez poprzedni rząd raty­
fikacja układu francusko-sowieckiego 
nastąpi w  pierwszej połowie lutego 
br. Ten n eoczekiw any obrót rzeczy 
zaskoczył w rogów  pokoju r o  obu 
stronach Renu. to też T rzecia R zesza 
w obllozu tego zrzuciła z siebie ma- 
s^ę pokojowości i czyni gwałtowne
przygotowania do zniesienia zdemili- 
taryzowanej strefy w  Nadrenjb G aze­
ta belgijska „Soir" donosi bowiem  
że Niemcy skoncentrow ali nad grani­
cą belgijską i w  okolicach strefy  zde- 
m ilitaryzow anej przeszło  ćwierćm ibo- 
now ą zm otoryzow aną arm ję szykuj? o 
s !ę dc uderzenia. W yw ołało  ty  wiel­
kie zaniepokojenie w  Londynie ii P a ­
ryżu. H itlerow ski Mi buster N eurath 
podczas ostatniego sw ego pobytu  na 
uroczystościach pogrzebow ych w sto­
licy Ang’ji nic rozproszył obaw- 
W ięcz  p rzeć wnię dał on do zruzum ie- 
uia, że „na razie" Niem cy nic nie zro­
bią. O św iadczenie to nodziałalc jak 
piorun, potwierdza bowiem, że Trze­
cia Rzesza wystąpi niebawem z no-

weini roszczeniami terytorjaliiemi 1 
ronrze je olbrzymią silą zbrojną w 
porozumieniu z Rzymem i Tckio. Do­
wodem tego w szczęta kam pania nie- 
n rcck iej p rasy  faszystow skiej — na 
rozkaz in iirs tra  R eichsw ehry — w 
kierunku przygotow ania opinji, że po- 
rozum ięire anglo-francuskie godzi w 
trak tat locarneński i icżeli ono dojdz'e 
d : skutku Niemcy uw ażać sie będ t 
za zwolnionych od zobow iązań locat- 
neńskich. W  ten sposób skrystalizo­
w ały  się w yraźnie dw a fronty, mia­
nowicie Moskwa — Paryż — Londyn 
w  obronie pakoiu świata — i drugi: 
Berlin — Rzym — Tokio, o charak­
terze wybitnie zaczepno-wojennym. 
Do pierw szego wielkiego b'oku poko- 
■owegn p rzy łącza  sie M ała Ententa, 
Porozum ienie B ałkańsk:e i grupa 
państw  Blisk:ego W schodu, do dru- 
g ego zaś ugrupow ań'a należa w szy ­
scy faszystow scy pcdnalacze świata.

PO CZYJFT ^TRONIE STANIE 
POLSKA?

To d. konywujące się przegrupo- 
w yw anie s*ł na zachodzie zaskoczyło 
zupełnie m .arodajne czynniki w W ar­
szaw ie Stąd początkow o grobow e 
milczenie, a następnie tego rodzaju 
głosy prasy rządow ej, że w łaściw ie  
Kez Polski nic sie nie stanie. Jedyną 
oznaką, że jednak c~ś się dzieje — 
tak ja*k dotąd — w  pałacu p rzy  ul. 
W e rz b o w ti, to słaby  p ro test am ba­
sadora Lipskiego na estatnN p owoka- 
cyjną m ewą Scbachta, w łaściw ego  
dyktatora Niemiec faszystowskich- Po- 
zatem  m ówią o w izycie n rn . Goerm- 
ga w  Polsce, oczywiście znowu na 
polowaniu w Puszczy B ałowiepkiej.

P ra sa  paryska  podaje, że ani gen. 
Sosnkowski, ani ambasador Skirmunr 
nie bylj zaproszeni przez ndn. Edena 
na odbyw ające się w  Londynie tak 
yażne konferencje dyplomatyczne- 
Św iadczy to, że w stobcach europej­
skich zrozum  ano ostatnie ekspose min. 
Becka w ten sposób że wielkie de­
m okracje Zachodu i W schodu nie li­
czą w  nbremie pokoju na obecnego 
kierow nika pdsk ie j polityki zagrani­
cznej.

Nadchodzą w ielk!e czasy  dia ludu 
Pracującego Polski.

A. J u n g . 

yoooooooooouoooonooooooouooooooouoo

N  *  ^ V  \  « i  r |  e

k o r e s ą o n d  r  e i a r t y -
k u ł y  d o  „ W  a d o m o r  i 
R o b o t : i i r z y c  h w. 

OoOoOoOououoOouoOoUoOouououoOoOoOoO



O  c ze m  p i s z ą  , n n i ?
W ubiegłym tygodniu opinję pu­

bliczną pow iadom ono o założeniu no­
wego stronnictw a, które będzie pró­
bowało bałam uć ć ludność pod firmą 
„Polska Partja Radykalna4. Jej przy ­
wódcą jest p. Filipowicz, sanator 'i am ­
basador oraz p. Czechowicz, minister 
skabu z okresu „Barilowan'a“. Partja  
wydaje już pismo, oglos.ła też pro­
gram . ua który składa się stek fra ­
zesów radykalnych  a la Hitler, nic 
w j ląezajac antysem ityzm u. Choć za- 
.u n  partja  jest kramikiem sanacyj­
nym próbuje wejść na podw órko en­
deckie.

Bardzo dowcipnie pisze o tej par­
uj; „Nowy Dziennik" żydow skiej bu i- 
żoazji: ,.Na jarm arku haseł an tyży- 

owskich — pisze. — gdzie obok ja­
skraw ego kram u endeck ego potw o­
rzy ły  sie już rozliczne mniejsze kra- 
miki, konkurujące skuteczn.p z ende­
cją — rozpina skolei swój namiot p. 
Tytus Filipowicz. Wy 'adow'anję tow a­

ru jeszcze trw a. a już grom adzi się 
gawiedź. żadna jaskraw szych kolo­
rów. P. Filipowicz ma kram  obficie 
zaoDatrzony. Cukierek dla robotników, 
karm elek dia pracodawców', biszkop- 
cik dli a podatników wielki, ocukrzo- 
ny kołacz dla rolnikow... i wiele, w e -  
le kolorow ych łakoci, bajecznych pi­
sanek i m ieniących sie w  zlocie ma- 
low deł dla szarej rzeszv  oby­
wateli.

W szystko, oczyw iście — „made 
in G erm any".

Z praw dziw ej norym berskiej błę­
kitnej stali jest nóż, k tórym  p. Filipo­
wicz obiecuje „rozw iązać zagadnienie 
żydow sk c w  Polsce".

O He burżuazja żydow ska potrak­
tow ała nową nartję ze stronv humo­
rystycznej. o tyle w yraźne zaniepoko- 
euie objawia s ta ra  endecja, czemu 

daje w y raz  „W arszawski Dziennik 
Naruduwy": „Bezustanku mctżemy ob 
serw ow ać jak pow itają  w Polsce co­
raz to nowe partje  i ugrupow ania 
pol tycznc. czasopism a i organizacje, 
/arów no będące dyw ersją  wobec 0 - 
Fozu N arodow ego m ającą na celu 
odorow adzenic do innego łożyska lub 
poprostu na bok choć części tego p rą ­
du, iaki w kraju ruch narodow y w y- 
twmrza, jak i dowodem zanfadniania 
przez, myśl naredow ą umysłów', nic 
wspólnego z Obozem Narodowym  nie 
'••niacych".

KANDYDACI NA DYKTATORÓW.
j

O rgan inteligentów polskich i s e - 1 
ULraiystóyy galicyjskich „Ilustrow any 
Kurjer C odz;enny" zam ieszcza stale 
najróżniejsze niby historyczne bajecz- ! 
ki z przeszłemu. W ub egła niedziele

przyniósł ,.wspomnienia Artura ŚHw*ń 
skiego o Marszalku", z Których do­
wiadujemy się „jak w  roku 1919 Pol­
ska stała u progu dyktatury". D ykta­
torami mieli zostać profesor Smoleń­
sk. lub biskup Dandurski.

Nie w arto  .utaj zabierać miejsca 
uryw kam i % tych .historycznych 
w-pom nień" a raczej „legend". Nie 
zaprzeczam y, ze w tych burzliw y cli, 
rew -lucyjny J i  keach rzeczy wiście mo 
że niektóre g łow y m arzy ły  o roli dyk­
tatorom w pow stającej do niepodle­
głego b y tu Polsce, ale Pyły to gło­
wy chore i zw ariow ane.

W roku 1919 każdy, ktoby odw a­
żył się sięgnąć po w ładze dyk tato r­
ską na rzec.z kapitalistów  i obszarni­
ków', byłby za w 'sl nie na szub*enicy, 
ale »a latarni ulicznej'. P raw na , w a la ­
no w ów czas natarczyw ie o dyktaturę, 
ale by} to ten rodzaj dyktatury , przed 
która kapitaliści jeszcze dzisiaj robią 
w portki.

OBSZARNICY SA Z A ...  
REFORMA ROLNĄ,

Na wsi polskiej prow adzona jest 
bardzo energiczna agitacja za refor­
mą rolną. Lud żąda natych­
m iastow ego w yw łaszczenia wielkich 
m ajątków m agnackich i szlacheckich i 
to bez odszikedwania. Na ostatnim 
kongresie w  roku J934 podobne s ta ­
nowisko zajęta PPS. a w listopadzie 
nb egłego i oku Stronnictw o Ludowe 
uchw alili rów nież rezolucje o parce­
lacji; z.emi bez odszkodowania. Ponie- 

rż agitacja za „ziemia dla chłopa" 
est uporczyw a i nagminna, więc m oż­

na p rzew idyw ać, że sfery posiadające 
mc oędą w stanie dłużej sie lej prze- 
' w staw iać.

W  takiej sytuacji możemy sobie 
przedstaw ić zmartwiibrre magnatów' 
których reprezentuje w Polsce w ar­
szawski „Czas". W  artykule . W ieś i 
m iasto" autor nie usiłuje już zw alczać 
potrzeby parcelacji Ow szem , uznaje 
jhko koirecztuPć obdzielenie chłopów' 
ziemią. „C zas" jednak chw yta si,ę ka­
wałów- Oto jego recepta na parcela­
cję ziemi; „D obrobyt wsi polskiej, to 
przeto kw estia reform y rolnej w 
pierw szym  rzędzie. Tylko reform y ’- 
naczej pojętej, niż uchwalona przez 
lw a seim y polskie. Reform y 'dace po 
!inji zmniejszenia liczby gospodarstw  
wiejskich przy zwiększeniu obszaru 
gospodarstw. Jest to reforma rolna 
równoznaczna z przenoszeniem ludno­
ści wiejskiej do miast. Taka zmiana 
struk tury  jest n iew ątp liw e zagadnie­
niem długiej fali. Nie da sie rozw ią­
zać takiemi czy mnem doraźnem i po­
sunięciami polityk; gospodarczej. W y-

naga długoletniego wysiłku i rozwol
ju. Być krajem  bogatym  i być kraf 
iem o strukturze rolniczej. to ' znacz-1 

w pierw szym  rzędzie rozw iąza 
zagadnienia drobnej, nierentow nej g I 
spodarki rolnej, to znaczy — rozb 1 
dować pracę miast. tak. by opłać i i <| 
się chłopu rzucić trzyhektarow e go 
spodarstw o i znaleźć pracę w  rme| 
ś d e “.

Jak widzimy. „Czas" radzi n;e rui 
szać — Brcii Boże m ajątków  maf 
gpackich, lecz połnwy chłopów w.\l 
"ęż>dć z  karłow atych  gospodarstw  d l  
miasta, /a s  ziemie ich oddać chtoponl 
k tórzy  pozostaną na wsi. A pon.ew- I 
radykalne przeprow adzenie tak p o jJ  
tej reform y rolnej groziłoby rew ouf 

ua wsi dlatego „Czas" zaleca roz|
I łożenie te;go procesu na długie lat 
Nie potrzebujem y chyba n'epukoić si»j 
by  r\tokci!w'iek na taką. obszar nic: 
reform ę ustroju rolnego dał się 'nabrat]

Kc.
i jo iaraw sw  •

Co czytać?
. NA PODSTAWIE PARAGRAFU--]

FRNFST OTT-WA.LT
podstaw ie paragraf 

.Spraw iedliw ość" państw a kapit 
hstycznego to potężna machina, mid 
żdżaca w sw ych trybach tysiące isj 
nień — pozornie na ślepo, w' isti cf 
zaś konsekwentnie w ybiera  sw e ofi{ 
ry w7 obronie panującego system u w I  
zysku i przem ocy. B 'wieść Ottwaltf 
z ry w a  z apara tu  „spraw iedliw ości 
burżuazyjnej szatę obłudy — ukazt 
nam oraw o jako narzędzie zemst| 
klas posiadających nad proletariusz 
mi; sędziego jako sługę w arstw y  
nującej — adw okata  jako najemnęi| 
rzecznika w yzysku  i obrońcę zbnud 
barżuazji. O ttw alt pokazuje nam bil 
rokra-cję niem iecką ow'C.i s taw eti/ 
.społecznej" Republiki W eimarski^ 
która pod sztandarem  dem okracji 
reform spłeeznych, a pod komenij 
junkra i wielkiej burżuazji kładła 
most m iędzy cesarstw em  W ilhelma 
a Trzecią Rzeszą. W idzim y, jak 
biurokracja niesumiennie panuje 
w szystkich irzech  system ach i sin] 
sieć c!pląsu’jącą m asy ludowe, si4 
której sznury zasięga kapitał, 
w spaniałych obrazach ukazuje nl 
młodzież burżuazyjną k tóra od w ysl 
giw-ania się m ordercom  robotnikf 

cprzez chw ilow e zw ątp ien ie  w
l.y kapitalistycznej ojczyzny przechc| 
do bezm yślnej sytości i wierności.

Książka O ttw alta  jest powieś] 
k tóra uderza przedeweszystkiem 
niezbitą praw dą. I.



Przekrój tygodnia
Tak źle — tak dobrze

W dniu 8 lutego b r w ygłosił na 
posiedzeniu Sejmu w iceraarsza lek i re 
Jak to r naczelny „G azety  Polsk-ej“ B- 
Miedziński d łuższy w ykład o kapita­
lizmie, socjalizmie i. budżecie państwa- 
Jak wiadomo, znany jest p- Miedz 
ski ze sw ego hum oru, to  też w przen, 
wiem ki jego znalazły  się tak -enne 
dow cipy, jak : „ho cóż robić, je eli 
chłop puło iy ł  się obok swojej baby, 
to rodzi się nowy chłop, a jeżeli hek­
tar leży Obok hektara, to nowy hek­
tar sie n5e rodzi".

G łębszy znacznie dowcip tk w ł  w 
tern, gdy p. Miedziński uzasadniał 
rozpiętość płac i słuszność kapitalizmu 
cy tatam i z m arksizm u. N e poskąpił 
p. redak tor naczelny i hołdu m arksiz­
mowi, stw ierdzając, że „uiew atpbw ie 
M arks pozostanie w dorobku i-iuko- 
w ym  zaw sze cenna pozycją"- C czy- 
wiście p, M iedzińsk. za chwilę nie o- 
m ieszkał stw ierdzić, że .,naoe\tn:> je­
dnak nie okazał sie (M akrs) dobrym  
nrorcikiem, jeżeli chodzi o przew idj wa 
nie przeb egu zjawisk"- i rudno, ha!

Do prycynialnych w ynurzeń gene­
ralnego referen ta budżetu w rócim y je­
szcze. Tu ty ko kiika uwag- Otóż p- 
Miedziński stw ierdził kilka rzeczy, 
k tóre w ydają  się być mocno niejasne.
1 tak pow tda, że „kaPha1 s tW n ę  me- 
iody pracy zdały egzamin nawet w  
oczach doktrynalnych wrogów . Otóż 
— jak pow szechnie w 'adom o te w 

krajach knnttaH st^znycli istnieje bez- 
-iie, iktóre rośnie, w zm aga się nę­

dza i głód-
Pan referent o '" ' :adcza rów rćeż, ze 

owna część doktryn socjalistycz­
nych zcs.aia w  p*aAiyce Dorzucona 
j złamana, mianowicie w  zakresie 
organ'zacji produkcji. Kapitalistyczną 
metoda produkcji zdała egzamin, so- 
r'al styczna metoaa me zdała cgzant.- 
nu“.

W Świetle tych wynurzeń  jest
mocno niejsna „ d e p e sz a ' (PAT.) za- 
n reszczona w tym  samym  nun.erze 
„G azety  Polskiej", w  którym  podano 
w ykład p- Miedzińskiego. B izm . oma 
jak następuje:

P raga , 8. II. PAT. „Narodm 0 -  
svobozeni“ donosi, że ze strony  Z- S- 
R. R. uczyniono Czechosłow acji pro­
pozycje zatrudnień a około pi zeszło 
50-000 czechosłow aków  przy pracach 
leśnych na Syberji, szczególnie w o- 
kolicy Bajkału. Chodziłoby głównie o 
robotników leśnych w Rusi P rzykar- 
packiej i Słow acji, k tó rzy b c  magli 
w yem igrow ać d0 Sow ietów (na stałe) 
z rodznam i- Pi ogram  em igracyjny 
m ógłby być zrealizow any w ciągu 3 
lat. Zdaniem pisma jest praw dopo-

ćobnem, ze ZSRR. potrzebow ać pę­
dzie robotników  rolnych do Sowcho- 
zów, położonych na W schód od U ra­
lu".

Otóż dla tak 'ego  prostego chłopa, 
co to wg- nader dowcipnego w y raże­
nia się p- Miedzińskiego „leżv p rzy  
sw ije j babie, d zec i robi, a rozw iązać 
kw estję  rolną zapom oca płodzenia 
hektarów  nie potrafi * może s>e ta ca­
ła sp raw a ze zdaniem egzam inu m e­
tod p racy  w ydać mocno niejasną. Po- 
skrobie się taki chłopek w  głow ę i 
zapy ta : jeżeli jest ,tak z kapitał zmem

wyzwolenia proletariatu sz«zerze 
oddanych ludzi".
Pragn em y w unię „racji stanu" 

proletariatu  zapomnieć te lub inne spo 
ry, ale pow tarzam y : nie dlatego, że 
w danvm w ypadku „Jan Kawalec, 
albc Adolf Jung czy Franciszek Plu- 
dra nabrali rozumu", lecz dlatego, że 
zmieniła się sytuacja, a p rzedew szyst- 
kiem zmienia sie PPS-, w skutek cze­
go w danym  w ypadku  wspomniani 
tow arzysze zrew  dowali swe stanow i­
sko względem  PPS.

Lecz ty k o  tyle. B 'w *em  io, co
dobrze, Lo dlaczego jest tak  źle?!_ A jhyło w żyw ym , rozw ijającym  sie ru­

nem robotniczym  aktualne i słuszne 
ik lutb dw a lata temu, mogło stracić 

na słuszności obecne, szczególnie w 
okresie tak w .eik ch przem ian.

- ROHATFRZY" z EĄPFO W Y CiĆFN.

W  niedzielę, dnia 9 lutego odbyło 
się w D ąbrow ie Górniczej zgrom adzę 
de, zw ołane pod egidą .Ligi Obrony 
P ra w  Człow ieka i Obywatela** prze- 

.vko wojnie i faszyzmowi- P rzem a-

jeżafti /n ó w  jest tak żle ze socjaliz- 
mom, to dlaczego jest talk dobrze?!

CZASY SIR ZMIENIAJĄ.

YV ciągu ostatnich dw óch lat w y ­
padki w św iecie i p rzem iany w ruchu 
robotniczym  toczą sie z b łyskaw icz­

n ą  szybkość a- Są one tak głębokie, 
że powodują czasam i konieczność zre 

1 widów auto dotychczasow ych haseł 
posunięć, a naw et programów-

Kiedy na terenie Śląska pow stała m iąć m ie’j ch. Halina K rahelska i
w  roku 1934 Robotn:cza P artia  c ocja- j -of. W itold W yspiańsk’- Ludność ro-
Jistyfiana, rzeczy w !stość społeczna w jbotuicza D ąbrow y tłumnie staw iła się

na wiecu- U kryła s ę ró v n ;eż na sali 
garstka o n ry sik ó w  hitlerow skich z 
rn ie 'scow y:h  szumowin. Na początku 
zagajeń1?. prof. W yspiańskiego, g dy­
m owa hvta  o stosunku pcsteioowvcłi 
kół społeczeństw a do zbyt p rze jrzy­
stej „przyjaźni" z h:t’eryzm em , na 

iw ę  prelegnta rzucono z balkonu 
rzesło, a na sań w ybuchła podrzuco­

na petarda-
Ob. W ysp ański otrzymał c;ętą ra­

nę głow y, długości 12 cm O dczyt zo- 
fał p rzerw any. Ci co zw ykle stoją 

■a s traży  niecenzuralnych słów  na 
grom adzeniach, w  tym  w ypadku nie 

usłyszeli naw et huku spadającego 
mzesła i nie poczuli swędu gazów  

łzaw iących.
Cel tego oandyekiego napadu byl 

jasny: za cenę zam eldow ana czło­
wieka odstraszyć inieigencję, stłumić 
i 3 pęd do ruchu wolnościowego. 
O pryszki i ich inspiratorzy otrzym ali 
rodną odpowiedź. P rcf. W yspiański, 
brocaąc krw ią, ze spokojem dał ban­
dytom endeckim odpowiedź. Robot- 
rftóy zaś D ąbrow y dali po swojemu 
nauczkę lumpom-

W  czyim  interesie najem nicy hi­
tleryzm u działają?  Czy w interesie 
niespłaconych przez Schachta długów  
za tranzyt przez Polskę, długów, któ­
re klasa robotnicza w Polsce spłaca 
v.- postaci nadzwyczajnych danin? 
Czy może w interesie ich „Drang 
r.ach Osten" (parcie na W schódI? 
Albo może w  interesie naszych rodzi­
mych sano-endeków lub antysemic­
kich wodzirejów, a może w interesie 
„ładu, b f-^ eczeń stw a  1 spokoju**?

Polsce i rola P P S  była zgoła inna, 
aniżeli obecn e. Dziś sytuac*a narzuca 
z konieczności jedność klasy robotni­
czej. A pod ta nresją i szeregu innych 
czym /ków  PPS. staje coraz w ięcej 
na stanow isku klasowem- 

j Te przem iany w itam y z zadow ole­
niem w im ę interesu „racji stanu" 
'■-cletarjatu. Żyezym v, by doprow a- 
d?;ły one do całkow itej zm iany Sta­

ż e w s k a  P P S . na rzecz ziedm. ruchu 
i kiasow ego w Po’sce. Uwagi te nasu- 
jn ę ły  się nam. ponieważ n iektórzy to ­
w arzysze  chcą widzieć próby pogłę­
bienia ro z łamu w PPS- w  broszurze 
i t- P roces Rcbotn czej P artii So- 
cahstyczne j* . w  k tórej w ydaw ca, 

i v gl. w spółpracow nicy „W iad m ości 
’obotn:czych" w ystępu ją  jako oskar­

ż e n i. O św .adezam y więc, 5;e uw aża­
m y w obecnej chwili wszelki rozłam  
w partjach socjalistycznych za szko­
dliwy. Przeciw nie, dla waiki z faszyz­
mem należy sobie życzyć, by w pły­
w y  ich rosły  i w zm acniały  się w raz 
ze w zrostem  całego ruchu robotnicze­
go i jego jedności. M oment ten pod­
kreślił w yraźnie w ydaw ca broszury  
tow- Jung pisząc dosłow nie że cho- 
c aż R-P.S- nie została form alnie roz­
w iązana, to jednak

„me wznowiono jej działalności, 
głównie z tego powodu, że minęły 
te obiektywne przesłanki, które 
nakazyw ały jej stworzenie, miano­
w icie: linja jedności w szystk !ch 
pracujących, reprezentowana także 
przez założycieli F P S . — jest o- 
becnie realizowana przy czynnem  
współdziałaniu wszystkich, sprawie



Jedno jest -asne. czynu dokonała 
maia garstka opryszków  Z prof. W y­
spiańskim i jem u podobnymi — mimo 
różnicy zdań w podejściu do wielu 
sp raw  znajdzie się cala klasa robo t­
nicza m etylko Zagł. D ąbrow skiego i 
k ląska, ale catej Polski. Szczerą sym - 
ra tją  obdarzy  każdy robotnik odw aż­
ną działalność an ty faszystow ską prof. 
W yspiańskiego.

UKRAIŃCY i POLACY.

W  ostatnim  num erze „W iadom o­
ści R obotn.czyeh11 w artykule „O pol- 
sko-ukra ńskiej w spó łpracy11 znalazł 
się następujący ustęp: „Uttraińcy za­
bijali, kogo się dało, podpalali w szyst­
ko co stanow iło ostoje (poWteości- Po­
lacy odwzajem niali się osław icnem i 
pacyf kacjam i1'- Chcem y tu w yjaśnić, 
że charak te ry styka  ta nie odnosi się 
oczyw iście do działalności robotników 
tak polskich, jak i ukraińskich.

Robotnik ■ chłop polski nigdy nie 
dal nienaw iścią do ludu ukraińskie- 
a, anj tam, gdzie stanow ił w iększość 

ludności, ani też tam, gdzie jest w 
rzyrlaczającej mu ejszości. Robotnik 

i chłop polski jest coraz bardziej cb- 
cy w sze.kiej nienawiści rasow ej i pró  
by wszczepien.a mu specjalnej „ani- 
mozj “ litw ina lub czecha, al­
bo też specjalnej miłości me do ludu 
niemieckiego, ale do panów  „polują­
cych11 w Nieświeżu i B iałow ieży — 
n e dały  dotychczas żadnego wyniku- 
Lud polski, k tó ry  długie dziesiątki lat 
sum trw ał w  walce narodow o-w yz­
woleńczej przeciw ko zaborcom , ma 
pełną sym patię dla narodów  uciska­
nych nie z jego woli i w iny ,■ nie w 
je g j  interesie, ani też p rzez  jego eks­
pozyturę. Klasowo uświadom , robotnik 
nie będzie w aży ł na tej samej szali 
odruchow ych t żyw iołow ych czynów  
m as uciskanych na ziemi, k tórą ich 
ojcowie k rw  ą sw cją  i potem  zrosili 
ze zorganizow aną przem ocą i gw ał­
tem  czyjejś ekspozytury.

M ożliwe, że tu i tam, podśw iado­
mie w gryzł się jad szowinizm u i „wiel- 
kom ocarstw ow ości11 w szeregi rob-jt- 
nieze. Może tu i tam bardziej naiw ny 
i obociurz da w iarę  bujdom i banialu­
kom o „k iw iożerczości11 Ukraińców- 
Ade to nie zm enia isto ty  rzeczy- 
M asa Tobortnicza Polski w y trw a ła  
i trw ać  bęuzie w  sojuszu z ludem 
ukraińskim  i w raz  z mm przeciw sta­
wi się próborn ujarzm ień a UiKrahiców 
tam , gdzie się z pod jarzm a własnej 
lub obcej burżuazji wyzwolili.-

OoOoOoOoOoOoOoOouououoooooOoOoOoOoO

Antysemityzm -
to trucizna dla £/asi/ 
robotniczej.

i iłosy i odgłosy

I n w a l i d z i  so<
OD REDAKCJI: Po drodze do ko­
palń i hut w  celu bezpośredniego 
kontaktu z robotnikami ciężkiego 
przem ysłu na Śląsku, zetknął się 
przygodnie nasz w spółpracow nik 
w pociągu z delegacją inwalidów- 
rencistćw  socjalinych z Lipin, po­
w racającą  z Katowic, po bezsku­
tecznej interwencji u w ładz w 
spraw ach inwalidzkich. W ten sipo 
sób pow stał poniższy w yw iad.

— S łyszę tow arzysze, że rozpra­
wiacie o rozleceniu sie W aszego zw ią­
zku 'inwalidzkiego. Czy m ożna w ie­
dzieć co jest p rzyczyną tego,

— No, wiele jest tych przyczyn. 
W iecie może, że urgamzacja nasza

la do niedaw na jedną z najmocpiej- 
zych filij Zw iązku inw aldów -R enci- 

stow  Socjalnych na Śląsku. M iebśm y 
przeszło 4C0 p łatnych członków — a 
dziś ledwie 15! Talk to tow arzyszu, 
w ykierow al nas prezes-

— Co się s ta io ?  O ile słyszałem ,
0 tow. M arek pono rad y k a ł?

— Toć to richtig  radykał co się 
a trzy , gdyż tak „radykalnie11 bronił

nas w procesie ze Śląską Spółką Ak­
cyjną da górnictw a i hutnictw a, że 
zaprzepaścił nasze pretensje na sumę 
przeszło, ćw ierć miljona złotych-

—  Jak to się siato, o co proceso­
waliście się

— W  ciągu lat 1932/35 Ś l  bp. Atoc. 
zredukow ała nam sam ow olnie dwa 
razy  po 20% a ostatni raz  33% z na­
szej renty groszow ej. Postanow iliśm y 
się prcnić przeciw  nieustannym  p o trą ­
ceniom do ostatka. Zaskarży] 'śm y 
tedy  spółkę i pow ierzyliśm y obronę 
naszych in teresów  przew odniczącem u 
Zarządu Głównego Zw Inw ahdów - 
T'e.ncistów Socjalnych tow- M arkowi. 
Ale on tak gorliw ie nas „bronił11, że 
nie tylko przegrał sp raw ę w p ierw szej 
nstancji, ale i zaniedbał w nieść we 

w łaściw ym  term inie odwołanie, cho­
ciaż dw aj ftow. B ort i Żelazny p rzy ­
pominali mu to na dzień przed up ły­
wem term inu końcowego.

— Dużo jest W as poszkodow a­
nych ?

— W szyscy z naszej filji. W  ten 
sposób s ira c P śm y  przeszło 300,000 zł- 
Towarzy sze-inw aiidzi są, z tego pio>- 
woda tak rozgoryczeni, że z rozpaczy 
stracili juz zaufanie do organizacji
1 m asuw o opuszczają nasze szeregi. 
K orzystają z tego tylko m ąciw ody fa­
szystow scy . k tó rzy  już łowią naszych 
ludzi. A wszystKo to tylko z winy 
tego M arka. *

— Ile wynosi w ięc już ta osta-

:jalnr o s o b ie
teczna ren ta?

— Niektórzy z naszych tow arzy- 
sy, k tó rzy  przepracow ali 40 lat dila

baronów  w ęglow ych i żelaznych lub 
królów stalow ych, pobierają obecnie 
■'d 9 — 13 zł- miesięcznej renty. Am 
lo żyć ani umierać.

— Czy nic robicie starali o  rew i­
zję procesu?

—  W łaśnie. W  tej spraw ie byliśmy 
w Katowicach, ale narazie bezskutecz­
nie. Nie aam y się pognębić i będzie­
my prow adzili naszą obronę do koń­
ca- T eraz  będziem y już wiedzieli, że 
jajlepsza obrona — to samoobrona-

kiego licha daliśm y się tumanić 
przez fansolów zw iązkow ych.

— C zy praw dą jest, że ŚL S d. 
„kcyjna już po tych ostatnich reduk­

cjach żąda jeszcze od inwalidów pła­
cenia czynszu w jej dom ach?

— Nietylko żąda, ale w prost śc ią­
ga należności p rzy  w ypłacie rent. 
G dyby nie dodatkow e zarobki żony 
lub dzieci inwalidów pracy, to nieje- 
!cn na starość m usiałby wziąć kij 

żebraczy.
— Czy potraficie opanow ać poło­

żenie?
— Ano, postaram y się w ytłum a­

czyć naszym  tow arzyszom , że siła 
,est tylko w organizacji. Jeżeli p rzy ­
w ódcy robią źle, to m y musimy' im 
pokazać jak trzeba rDbić dobrze-

— „W iadom ości Robotnicze11 chę­
tnie zamieszczą, w szystko, co będzie 
po iinjj W aszych interesów . Czy zna­
cie to p ism o?

— Przeczytaliśm y l -v  numer Nie 
m ożem y jeszcze osądzić jego kieru­
nek. Ale jeżeli ono pójdzie po lkiji o- 
brony interesów  inwalidzkich, to bę- 
Jziem y je rozpow szechniać wśród na­
szych tow arzyszy .

Zatrzym anie sie pociągu na końco­
wej stacji położyło  kres naszej b ie ­
siadzie- —

Tow arzyszom  inwalidom radzim y: 
’io pierwsze, zorganizow ać w szyst­
kich inwalidów p racy  w  klasow ym  
•■wiązku, po w tóre, postaw ić spraw ę 
tow. M arka na z e b ra n u  związlKu i 
zbadać ją w  porozum ieniu z za rzą ­
dem związku i w ładzam i P P S . —

A. J u n g .

W wy padku, gdyby tow. M arek u- 
w ażał. że w ynurzenia inwalidów sa 
nieścisłe, albo. że nie on ponosi winę 
przegran ia  procesu, udzielimy ma 
głosu na łam ach naszego pisma.



Z  porady prawnej

O  r e n c i e  w y p a d k o w e j
Nieszczęśliwe wypadki przy  Pracy 

będą zaw sze. Obecnie jednak, w  o- 
kresie skandalicznego w yzysku robot- 
n ków  przez kapitalistów , wypadk- są 
nagminne. Nieszczęśliwy w ypadek 
powoduje dla okaleczonego, jeżeli siał 
sie całkow icie lub częściow o niezdol­
ny do za ro b k o w an a  w skutek w ypad­
ku w' zatrudnieniu lub w skutek cho­
roby zaw odow ej i jeżeli niezdolność 
ta trw a  dłużej niż cz te ry  tygodnie. 
Zasadniczym  w arunkiem  uz.yskana 
p raw a do renty w ypadkow ej :est 
istnienie zw iązku przyczynow ego mię 
dzy niezdolnością do pracy, a w ypad- 
k em względnie zachorow aniem  na 
chorobę zawodową* Za w ypadki w 
zatrudnieniu uw ażać należy w szystkie 
w ypadki przy  pracy, do kórej ubez­
pieczony został użyty  przez praco­
daw cę lub inną osobę, której podlega 
z powodu sw ego zatrudnienia, — 
zas za choroby zaw odow e uw aża się 
wymienione w ustaw ie choroby, jeżeli 
pow sta ły  p rzez zaw odow e zatrudnie­
nie w' przedsiębiorstw ach, zakładach 
i gospodarstw ach.

POWSTANIE PRAWA DO RENTY■

P raw o  do renty w ypadkow ej pow­
staje z dn em powsi.ar.ia niezdolności 
do zarobkow ania w skutek w ypadku 
lub choroby zaw odow ej, o ile nie­
zdolność ta trw a 'dłużej niż przez 
cz te ry  tygodnie.

Jeżeli w ypadek spow odow ał śm ierć 
robotnika i pozostała p o  n m  wdow a 
oraz dzieci, albo jeżeli robotnik pobie­
rał rentę w ypadkow ą a później zm arł 
i p rzyczyna śm erci jego był w ypa- 
dek, w tedy  p raw o  'do ren ty  p rzysłu ­
guje w dow ie i sierotom , oraz rodzi­
com. P ra w o  to pow staje z dniem  
śm ierci osoby, poszkodow anej wsku­
tek w ypadku lub choroby zaw odow ej, 
zaś p raw o  sierót, k tó re p rzysz ły  na 
św iat po śm ierci tej osoby, pow staje 

dniem  ich urodzenia. P raw o  do ren­
ty rodziców ubezpieczonego uzależ­
nione jest ponadto od pozostaw ania 
w stanie niedostatku, k .ó ry  to w aru ­
nek może s :ę ziścić także po dmu 
śm ierci ubezpieczonego: niedostatek
nie oznacza braku wszelkich środków  
do życia, lecz ty lko brak dostatecz­
nych środków , k tóreby zanew niały 
mimrnum egzystencji, zależnie od prze 
ciętnych potrzeb tej g rup t społecznej, 
w śród k tó rych  dane osob \ żyją- 
W szystkie ren ty  w ypłaca się mie- 
>iecznie zgóry.

świiadczeu zgłoszone, a w chwili 
śmierci niezrealizow ane, przechodzą 
ia osoby upraw nione po mm dc 

świadczeń.
W yjaśnijm y to na przykładzie. Ro­

botnik p rzy  p racy  uleg} w ypadkow i i 
” o dłuższej eh o rob ^ zm arł. O w ypad­
ku zgłoszono władzom  ubczieczem o- 
vym , które jednak ren ty  jeszcze nie 

przyznały. W ów czas pozostała wdo- 
w:i i dzieci albo rodzice, ży jący  w  
niedostatku, mają nietylko praw o do 
ren ty  własnej po zm arłym , lecz tak­
że do tej ren ty  zmarłe-goi, która mu 

wysług w ała od chwiJii w ypadku aż 
do śmierch

O soby te m ają rów nież praw o do 
dalszego prow adzenia nieukończonego 
jeszcze postępow ania celem utajenia 
św iadczeń; do tyczy  to p raw a  w dów , 
sierot jak i dalszej rodźm y ale ty lko 
w odniesieniu do ren ty  w ypadkow ej, 
gdyż w odniesieniu do m nych praw  
zm arłego stosują się p rz e p sy  praw a 
cyw ilnego o spadku i dziedziczeniu. 
Jak  w ięc w idzim y p rzep is ten w cho­
dzi w granice p raw a  spadkowego, 
zmieniając je na korzyść osób upraw ­
nionych dp świadczeń. W  wynuku te ­
go przepisu praw a do tak eh  św iad­
czeń pieniężnych po zm arłym  ubez­
pieczonym  przejdą z reguły  na w y ­
mienione w yżej osoby, podczas gdy 
une p raw a zm arłego ubepieczoiJ'go 
będą m ogły przejść i na inne osoby 
uprawnione do dziedziczenia na pod­
staw ie ustaw y  czy testam entu .

USTANIE P R a Wa
DO RENTY WYPADKOWEJ.

P raw o  do poboru renty  w ypadko­
wej ustaje, gdy ocipadnie którykolw iek 
z w arunków  w ym aganych do przv- 
znam a tego św iadczenia, następnie ze 
śm iercią uprawm onego, a w reszcie 
przez przedaw nienie. O kres p rzed aw ­
n ie n i  dla zgłoszenia p raw a w dow y 
do odpraw y w  raz :e pow tórnego za- 
mążpójścia w ynosi jeden rok. Cho­
ciaż w ubezpieczeniu od w ypadków  
przyjęta została zasada, że udzielanie 
św iadczeń następuje z urzędu to je­
dnak upraw niony w raz ‘e -nięustalcnia 
mu św iadczeń z urzędu. winien zgło­
sić swe roszczenia w pow ołanych 
term inach, pod grozą ich u tra ty  na 
skutek p rzed aw n ien i.

Po  upływie czasu przedaw n.enia 
może być roszczenie zgłoszeni; tylko 
w ów czas, gdy istniała przeszkoda do

m^edawHieni,, stwierdził nowe obja 
wy chorob-v luo inne okoliczności j>c 
zos ające \y związku przyczynowy: 

wypadkiem lub chorobą zawodowi 
a powodujące niezdolność dp zarób 
.ccwania albo pogorszenie się stan 
zdrowia, W  takich przypadkach rc; 
s> zenie wmrio być zgłoszone w  cią 
ku sześciu miesięcy od dnia ustani; 
przeszkody lup po stwierdzeniu no 
wycjj objawów choroby

I raw o do wdowiej renty wypad 
‘i( w ej ustaje V' razie zawarcia  pow­
tórnego związku małżeńskiego, a po 
nadto wdowa taka otrzymuje jedno 
razową cdprawę w wysokości 36 
miesięcznej renty, w  razie zaś wstą 

i piema w- ponowny związek małżeńsk 
Po 55 roku życia jednorazow a odpra­
wę w wysokości 12-miesięcznej renty 

P raw o do renty wypadkow ej sie­
roty lub wnuka ustaje w  chwil; w s tą ­
pienia przez tegoż w związki mai-
'/nr? c!.-m

Józel Kosowski.

t r z e p a k
W ytw orzyła się przepaść,
I już jej nie zaorać.
K°ple ją codzien 
Od św itu do wieczora,
Z każdym faktem, przeżyciem i myśl,
0  bruzdę, coraz t0 głębiej. 
W szystko, co w  mózgach sie burz\ 
\Y szystko, co w  piersiacn się kłeb
1 cóż tu może czyjś uśmiech lub wybieg  
Sprzeczność zustaje sprzecznością. 
Sprawa dojrzewa do tego.
Zeby ja nożem rozciąć.
Na słow o P'enj s!e słowo.
Na przemoc wyrasta przemoc.
Nic nie powstrzyma pędu 
Ku LEPSZEMU.

Wolna 7 ryhuna
Od o. Senatora cb- Boguszew 

skiego otrzym aliśm y list. k tó ry  — 
po dokonaniu niektórych skrótóv 
— zam ieszczam y na praw ac 
„W olnej T rybuny".

T ow arzysze! Dnia 17 grudni1 
1935 r. pojaw iła się w  ..Robotniku" no 
tatka", za ty tu łow ana: „Radzim y", ipo-d 
p sa n a  1'terarni K- P , w ysuw ając 
irzeciw ko mnie następujące zarzu ty :
1) że jestem byłym  sanatorcm  i ż 

zostałem  w ybrany  du Senatu ■ 
r. 1930 z listy  B. B. W. R..

2) że brałem  udział w  zebraniu po 
pierającem  ekspansje kolonjaln-o 
handlow ą, na którem  om aw ian 

spraw ę w yznaczenia Angoli na po 
byt karny dla w ięźniów polskie!

3) że głosow ałem  w spraw ie wie

zgłoszenia niezalężn e od osoby upra- 
W razie śm ierci upraw nionego do jwnionej, lub £dy poszkodow any w 

św iadczeń pieniężnych, prawTa jego do ; w ypadku dopiero po upływ ie okresu



źniów brzeskich ]eszcze w r- 1931 -
Odpowiedź moja na postaw ione m' 

w „Robotniku" zarzu ty  jest nastepu- 
'ąca: le g o  się nigdy nie zapierałem , 
tego sie nie zapieram  i obecnie Nie 
było to dia nikogo tajemnica. Rów nież 
nie jest tajem nicą, że w  r. 1932 ze r­
wałem  z obozem  sanacyjnym , co za­
deklarow ałem  w przem ów ień a sw em  
w Senacie, w  którem  nietyłko dałem 
w yraz  swym  poglądom politycznym, 
lecz także poddałem  surow ej kry tyce 
sw e poprzednie stanowisko. W  p rze ­
mówieniu tern określiłem  w yraźnie 
swój stosunek do faszyzm u, do sana­
cji i stanąłem  na stanow isku czynnej 
walki klasy robotniczej z kapitali­
zmem. W  następnych przem ów ieniach 
w Senacie obrazow ałem  sytuację 
w ięźniów  politycznych. oskarżajac 
rząd o stosow anie m etod zm ierzają­
cych do złam ania m oralnego i zrujno­
wania fizycznego uwięzionych. Od 
ow ego czasu w żadne kom oronrsy  ani 
konszachty z obozem burżuazyjnym  
nie wchodziłem .

Przem ów ienia moje w  Senacie za­
dzierzgnęły  nić porozum ienia pomię­
dzy mną a p n ie ta n a te m  Polski.

Sądzę, że sam okry tyka , której do­
konałem publicznie oraz deklaracja po- 
'hyczna o tw orzy ły  mi drogę na teren 
'•rbotniczy.

2) Na zebraniu, na którem  om aw ia­
no w yznaczenie Angoli na pobyt k a r­
ny dla w ięźniów  polskich-, nie byłem , 
natom iast byłem  na posiedzeniu P ań­
stw ow ej P ad y  Em igracyjnej na k tó­
rem  b m arsz. Senatu , p. Szym ański 
w ysunął bezsensow ny projekt osie­
dlania zgłaszaiacych się dobrowolnie 
rrze s tęp có w " na terenie Muntanji P e ­

ruwiańskiej. P rzec iw ko  tem u zapro­
testow ałem . S p raw a  ta nie w płynęła 
w formie wniosku i g łosow ana nie b y ­
ła. Stenogram  tego posiedzenia znaj­
duje sie w  archiw um  M inisterstw a 0 -  
pieki- Społecznej.

3) W spraw ie w ięźniów  brzeskich 
głosow ałem . B y ło  to  na początku 
r. 1931. W iem, że było  to  z mej stro ­
ny błędem , tak sam o zresztą, jak u- 
dział mój w  okresie przew rotu  m ajo­
w ego jak w ejście do B. B. W- R , jak 
poprzednia p rzynależność do „W y­
zw olenia!"

cuuKCie | wciąż redukcje-

k r ó t k o

l węzłowato
W arszawa się wali

W iabrycc „Stradom " w ypow ie­
dziano pracę 130 robotnikom. Na znak 
protestu robotnicy przerw ali prace 
na przeciąg 30 min-uk

Odpowiedź robotnicza-

Na propozycje obniżki plac robot­
nicy cegielni w  Chyilcach w  liczbie 
50 osób, cdipowiedz eh strajkiem-

Protest przeciwko podatkom-

Czynny protest robotników prze­
ciw podatkom  nie słabnie. Donoszą, 
że w  W arszaw ie zdobnicy Państw - 
Zakładów  Tele- i Radiotechnicznych, 
w nczble 900 osób. p rzystąp ili do 
strajku protestacyjnego. Codziennie na 
m zeciąg 1 godziny porzucają pracę.

bu może obniżyć odsetki naw et poni 
żej tej granicy, względnie całkowicie 

ricśiw  „w  w ypadkach gospodarcze 
izasadmonych lub na szczególne u» 

wzglęomenie zasługujących".
■ o n iey aż  pracow nikom  i robotni- 

korn podatki ściąga się zanim jeszcz; 
w ypiutę dostali do rąk, w>ęc z im 
tych ko-rz5 stać mogą tylko kapitaliśd 
i chłopi. Poniew aż jednak chłopu ni] 
!X,zwolj z podatkiem  zalegać egzeku 
tor a jeżeli chodzi o skreślenie po 
datku to do m inistra i tak się nie dc 
stanie, przeto w  rezultacie z całej u 
s taw y  skorzystają  jedynie i wyłączni 
m zem ysiow cy i obszarnicy. O to  tJ 

staw odaw cy  chodziło.

POTĘŻNY STREJK w PEKINIE.

Pchcja chińska, będąca narzędziem  
w rękach m iędzynarodow ych pijawek 
na terenie Chin, słynie z okrucień­
stwa- PoPcja ta na rozkaz sw ych zło- 
dzieji zw anych kap talistam i, specja­
lizuje się w  rzucaniu bomb łzaw iących 
'tru jących) na robotników.

Ostatnio proletariat m ljonow egu 
m iasta Pekin postanow ił przeciw  te­
mu wystąpić. Ogłoszono strajk  pow ­
szechny. W szystko  stanęłioi, ca łe  ży- 
c e w mieście zostało sparaliżowane- 
Kapitaliści ; ich utrzym aniee chronią 
się w bezpieczne miejsca-

Analtabetyzm w Polsce.

Pół młljona bezrobotnych-

Ogłoszono że w dniu 1 lutego br. 
Dczba bezrobotnych, zarejestrow anych 
we w szystkich U rzędach P o śred irc- 
Lw a P ra c y  w Polsce bv ło  472-526
esób-

Lrczba ta co  pół m iesiąca w zrasta  
o 50.000 osób-

W  roku ] 931 odbył się u nas si 
udności. Główny Urząd Statystycz 

praęuje taik „intensyw nie", że wią. 
szosć m ateriału sta tystycznego  do dj 
caikow ic e mc opanowano, względi 
nie ogłoszono.

Nie ma sie zresz tą  czem chwali 
bo w edług ostatnich danych w  roi 

931 na W ołyniu zarejestrowano 81 
proc. osób, liczących ponad 1 0  lat] 
nie um ejacych ani czytać ani pis< 
Oznacza to, że nasza burżuazja orz 
jęła od rządów  carskich te same i 
t-ody. Pod w zględem  nauki nic się 
zmieniło ir W nłyniu. To sam o na. 
lenśe analfabetyzm u, ten sam br] 
szkół.

W Y1W ORCZOSĆ ROSYJSKA

Śmiertelne wypadki w górnictwie.

W edług obliczeń zarządu m iasta 
stołecznego w  r. 1935 m us:ano zbu­
rzyć 93 dom y gdyż g roziły  zaw ale­
niem. Dach nad g łow ą strac iło  647 
osób

Opublikowano sta tystykę  śm iertel­
nych w ypadków  w górnictw ie węglo- 
wem  w Polsce- D ow iadujem y sie, że 
w roku 1935 zginęło w kopalniach 
162 robotn ków  a w  „biędaszybacli" 
49 bezrobotnych. W  roku 1934 tą 
sam ą śm iercią zginęło 161 a w  „bie­
da szybach" 77 osób

C yfry  te św iadczą o wzm ożonym  
w yzysku pracy  o b raku  jakichkol­
wiek środków  bezpieczeństw a.

Ulgi dla kapitalistów-

Rząd ogłosił obecnie ustaw ę, na 
mocy której obniżono znacznie odset­
ki od zaległych podatków  i składek 
na rzecz ubezpieczalni społecznych.

Odsetki te w ynoszą  0,75% m iesię­
cznie a moga być obniżone do 0.45%.

W edług danych, ogłoszonych pr 
Za Ind us t r i al i z i ja*4 przedstaw ia 

w ytw órczość w 1935 roku (w  poró | 
naniit % 1934 r.) następująco (w 

1934 1935 wzH
w pr

surów ka 10,400-000 12,480.000 21 
stal 9,526.600 12,420.000
w yr. wafle. 7,003.500 9,330.(100 
trak to ry  (szt.) 93.943 111.400 ll
m aszyny do koszenia 
i m łócenia 8.289 20.000 P
loikomcitywy 1.155 1.540
w agony 23.742 73.600 2l|

\Yarto sonie popamiętać.

Kiedy ludz’0 niezależni czy | 
księdzom zarzut, że błogosławili 
Ttę i arm aty , w tedy  p rasa  'kleryka 
zaprzeczała tem u z oburzeniem . 

Dlatego w arto  tu uwiecznić nai 
icv kom unikat PA T-a, nadesłani 

T u ry n u :
„Nadeszła tu wddommść o śmi] 

c Ua GtwTHano kamłana jednej z dy| 
zyj „czarnych koszul", k-tóry padł 
Afryce W schodniej podczas pełnij 
sw ych obow iązków . Z m arły  ci-eś 
się we W łoszech w ielką popułaj
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ścią. Podczas wojny św iatow ej w y ­
różnij si€ szeregiem  bohaterskich czy­
nów . B rał udział w m arszu na Rzym . 
Guil ano w yjechał jako jeden z p ierw ­
szych ochotników do Afryki1*

Przeciw  ustawie podatkowej.

W e W odzisław iu w tam tejszej fa­
b ryce  tytrinki około 300 robotników 
strejkuje przeciw ' ustaw ie podatkowej. 
S trajk  połega na tem. że robotnicy 
p rzeryw ają  pracę na godzinę i to co­
dziennie. Podobny stre jk  robotnicy 
prow adzą we w szystkich innych 
irzedsiębiorstw acli pokrew nych

Poskutkowało.
W oj. poznańskie ogarnęła fala de- 

m onstraeyj bezrobotnych. Żądają p ra ­
cy i chłeba. Do takiej, burzliw ej de­
m onstracji doszło w  Kośc;an>e. Pod 
presją w ładze sam orządow e w ypłaci­
ły bezrobotnym  doraźne zasiłki, k tó ­
re jednalk Dezrobotnych nie zadowoli­
ły. w ięc dem onstrow ano dalej. W ów ­
czas w ładze w ezw ały  poi c 5* A reszto 
wano kilkadziesiąt osób-

W zrost zatrudnienia
Pism a angielskie donoszą, ż-e licz­

ba robotników , zatrudnionvch w p rze­
m yśle w ęglow 5rm, naftowym , rudnym 
itd. w ynosiła  1 I. 1929 roku 1.816.700, 
a w  pięć lat później tj. 1 I. 1934 ro­
ku liczba ta w zrosła  do 4,223-800 za- 
trudnionych-

S ta tystyka  ta odnosi sie do So­
wietów-

Skandaliczny wyrok-

W  Essen w Niemczech cidibyta się 
rozpraw a przeciw ko 5-ciu robotnikom 
za działalność kom unistyczną. Sąd 
niemiecki w szystk  ch pięciu robotn - 
ków skazał na dożyw otnie więzienie, 
przyczem  w yrok uzasadnił tem. że 
m a on odstraszyć p ro letaria t niem iec­
ki od walki wyzw oleńczej.

WyroiK w yw ołał wielkie oburzenie 
w Niemczech i w całym  święcie- 
P rzyczyni się on niew ątpliw ie do wzro

stu potężnych m anlfestacyj przeciw  
bestialskiem u h tleryzm ow ń

Aresztowania w Austrii-

W  jednej z fabryk obuwia w e  
W iedniu w ładze w padły  na trop w iel­
kiej organizacji kom unistycznej. Are-

: o w ano 118 robotników
P rzy  tej okazj władze austriackie 

-tw ierdziły z p rzerażeniem , że robo­
ta rewicilucyjna w  Austrji jest baiazo  
‘ntensyw na i obejm ująca cały prole­
tariat

Rewolucja w  Chinach.
P rasa  donosi, że w  chińskiej pro­

wincji hope: w ybuchła rewolucja ko­
munistyczna, co oznacza rozszerzenie 

1 się w pływ ów  czerw onych Chin.

„Wielka krzywda**.

Przyjaźń  polsko-niem ecka. w ym ie­
rzona sw em  ostrzem  w  w 'adom ą 
stn nę, nie w ytrzym uje p róby życia, 
mimo heroicznych w ysiłków  pana 
Sm ogorzew skiego z „G azety  Pol­
skiej1 i p. min s tra  Becka. Z aw arto  ją 
na 10 lat a tym czasem  po dwóch la­
tach przyjaźń ta z ryw a się  w  licz­
nych miejscach.

Tak oto naderw ał ją znowu p. 
dr. Schacht we W rocław iu, k tó ry  mó- 
w ł  o plebiscyc e i „w yraził nadzieję, 
że ta w ielka krzyw da będzie .kiedyś 
napraw iona" . Chociaż rzeki imo „Niem- 
y pragną pokoju, ale... należy mieć 

nadz eję, że w  końcu w drodze poko­
jowej będzie po obu stronach realizo­
w ana w spółpraca".

W  prostym  języku znaczv to, że 
Niemcy l’czą  się z tem  że w  ktoińcu 
Polska pokojowo odda tm Śląsk a 
gdyby to nie nastąpiło, w tedy c0 in­
nego- W tedy zastosuje się tą  „inność 
pacyfizm u niem ieckiego", o którym  
mówił niedawno Hitler.

PRZECIW BOJÓWKOM FASZY­
STOWSKIM w RUMUNJI.

Po przew nccie hitlerow skim  w  Niem 
czech szał rasistow ski przedostał się i

do Rumunii, gdzie jest dość poważna 
liczba n:emców. Szał ten zaszczepio­
no także drobnom ieszczaństw u ru-mun 
slkiemu. Równolegle jednak — i to w 
przyśpieszonem  tempie — w zrasta ł 
ruch rew olucyjny w szeregach robot­
niczych i chłopskich.

Obecnie pod naciskiem teg0 ruchu 
rząd widział sje zmuszony do rozw ią­
zano bojów ek faszystow skich i w y ­
dania zakazu noszenia m undurów  bo- 
■'wikarsk.ch. poniew aż rrbo tn icy  i u- 
św*adomieUi chłopi maja dość łaj­
dactw  bojów karzy, zdecydow ani b j ii  
przy pom ocy sam opom ocw ych far- 

ryj zrobić porządek  z faszystow - 
sk mi chuliganami.

; Nie wolno bojkotować
I towarów niemieckich.

W ostatnich dniach w arszaw ska i 
lw ow ska policja w kroczy ła  do lokali 

, żydowskich ki imitetów bojkotu tnw a- 
w  memieckieh. P o  przeprow adzeniu 

szczegółow ej rewizji, zabrano wszelką 
korespondencję, ludzi aresztow ano a 
lokale opieczętow ano.

Koszty przyjaźni.

Sensację w yw ołało  zarządzenie 
polskiego m inistra komunikacji, w strzy  
m ające ud 6 lutego br. wszelki, tran ­
zyt kolejowy z Niemiec przez Polskę. 
Okazuje się, że rząd n :emiecki w i­
nien jest Polsce z tego ty tu łu  ok rą­
głych 70 .niljonów i nie myśli tego 
długu Dłacić.

Zapowiedź w strzym ania tranzytu  • 
w yw ołała  w Beri nie piorunujące 
wrażenie, aby jednak przed społeczeń­
stw em  niemleckicm nie odsłonić ban­
kructw a gospodarczego, m inister pro­
pagandy Goebbels zabronił o ras:e pi­
sać io tem. W  Berlinie w yrażają  na­
dzieję, że „zapowiedziane przez s tro ­
nę polska zarządzenia, w obec toczą­
cych s»ę układów , nie będą  w nrow a- 
dzone w  Ż3rc 'e“ .

W idocznie liczą na in terw encję p. 
m inistra Becka. Ano zobaczym y!

Z POLA WALKI
KRAKÓW

Endecy „organizują" szew ców .
Pięknie rozw ijająca się organizacja 

klasow a szew ców  krakow skich. Lezą­
ca już kilkuset członków  i p rzygoto­
w ująca się do akcji na wiosnę, spo­
koju nie daje panom m ajstrom  i fab ry ­
kantom- Zabrali się w ięc do organi­
zow ania nieuśw iadom ionych robotni­
ków, p rzy  pomocy chętnych zaw sze 
do takiej roboty endeków ■ tw orzą 
organizację szew ską, k tóra ma bronić
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robotników  pod hasłem  „bij żydów  
socjalistów  j nie daj się w yzysk iw ać".

A oio, jak w ygląda ta organizacja, 
— na czele tych robotników  stoi ro ­
botnik — ot tak d 'a dekoracji. — Ale 
sekre tarzem  jest pan  Łodzińsk1, zaś 
skarbnikiem  brat jego. — tacy dwaj 
ro b ^d arze . co to m ają dwa domy, je­
den p iętrow y a drugi parte row y , do 
tego ogród, żeby zaś tem lepiej mogli 

bronić" robotników  przed w y z y ­
skiem, to i w iększą fabrykę obuwia- 

Ci dwaj panowie, w ielcy  antysem i­

ci, nie mogą patrzeć, jak szewto Polak 
razem  z szew cem  żydem walczą z ucl 
skiem i wyzyskiem- Ale zato sami 
prowadza Interesy z kupcami żydow ­
skimi, dla żydów produkują obuwie i 
z żydami żyią w przyjaźni. — Ale tyl­
ko z kapitalistami- Robotników  p ra ­
gną rozbić i karm ią ich frazesam i na- 
rodow o-chrześcijańskim i, rzucają h a ­
sła wbij żydów " — „nie kupuj u Ży­
da" — „zw alczaj żydów " — , bojkotuj 
tow ary  żydow skie", ale kapitalistom  
żydow skim  rękę podaja i wspólnie łu­



pią robotnika. Bo dla kap’tału niema 
óżnic narodow ościow ych, n 'em a żyda 
mj katolika, księdza ani rabina! — 
fio jedno zgrane i cwane b rac tw o  w y ­
zyskiw aczy i oszustów, k tórym  się en­
decy wysługują.

M am y nadzieję, że szew com  przez 
ndeków bałam uconym  wnet już 
■tworzą się oczy, kopną tych kapi- 
distycąnjfch sługusów  i przyjdą tam 

gdzię miejsce robo tn ika : do klasow ego 
Związku. Szewc.

ANDRYCHÓW.

Front ludowy cementuje się.

O dbył sie tu wielki w iec pod zna­
kiem frontu ludowego. W iec zw ołała 
PPS . i S tronnictw o Ludow e, ale b ra­
ły w  n m udział szerokie m asy robot­
ników  i chłopów  okolicznych, bardzo 
zradykahzow anych. Przem ów ienia mów 
ców św iadczy ły  o znacznym  postępie 
idei jedności proletariackiej i idei naj­
szerzej pojętego fncntu ludowego. P ro ­
letariat m iast i wsi chce jedności, prze 
do czynu.

Na wiecu uchw alono rezolucję ca ł­
kow itej amnestjj dla w ięźniów  poli­
tycznych i emigrantów'.

KROSNO.

Strejk pomógł.

W  krośnieńskiej hucie szk lą  kapi­
taliści zalegali z płaca robotnikom  
przez szereg  m iesięcy. O dbyw ały  się 
konferencje z zarządem  huty, zano­
szono prośby . In terw eniow ał rówmież 
inspektor pracy. W szystki te próby 
me skutkow ały.

Dopiero poirzucen-e pracy przez 
ca łą  załogę, dopiero solidarny strajik 
poskutkow ał. Zaległości wypłacono.

Z BUCZACZA

Ruch zaw trdow y, k tó ry  p rzez  dłu­
gie lata  spoczyw ał snem letargicznym , 
obecnie budzi się do życia. Pow stają  
nowe związki zaw odow e, k tó re  sku­
li ają dokoła s ;ebię w szystkich robotni 
ków bez różnicy narodow ości i po­
glądów . Istniejące organizacje w yitazu- 

ożyw ioną działalność, k tó ra  sięga 
i poza ram y zw iązkow e.

Jesteśnry świadkam i, iak chwiila 
obecna uśw ‘adom iła w szystkich robot­
ników, że silne związki zaw odow e — 
to jedyna ich siła. m ogąca p rzeciw sta­
w i  sie atakow i kapitału- A dzieje się 
to nie w skutek jakiejś usilnej propa­
gandy, ale na gruncie uświadom ienia 
sobie w ażności obecnej chwili dziejo­
wej i konieczności konsolidacj' sił ro­
botniczych do ostatecznej waiki ze 
swoim  wrogiem  klasow ym . Ostatnio 
no przeprow adzonej kampanii p rzeciw ­
ko antysem ityzm ow i, p rzez  związki

zaw odow e przyjęto  rezolucje potępia- 
Dcą an tysem .tyzm  i w zyw ająca  robot­
ników bez różnicy narodow ości do 
\yalki z antysem ityzm em  i faszyzmem .

Rów nocześnie cały  ciężar w yku­
wania Frontu  Ludow ego spoczął na 
barkach zw iązków  zawodowych,, któ­
re zw róciły  się do innych organizacji 
z propozycją stw orzenia Frontu Ludo­
w ego do walki z faszyzm em  i dła o- 
obrony demokracji. Należy się spo­
dziew ać, że apel zw iązków  zawodo­
wych znajdzie echo i sp raw a Frontu 
Ludow ego stanie się na terenie nasze-- 
go m iasta faktem dokonanym, (z).

LESZNO.

Chcemy pracy i chleba.

W naszem mieście jest bardzo du­
żo bezrobotnych. Ani państwo, ani 
magistrat nie udzielają nam żadnej 
pomocy. Karm U  nas endecy sweml 
gluptaw em i hasłami faszystowskiemu, 
na które niestety  dają sie niektórzy 
łapać.

M yśl klasow a jednak budzi s'ę, 
czego w yrazem  są dw ie dem onstracje 
w  mieście. Były one bardzo wielkie. 
Do dcm onstracyj p rz \  łączy ła  się lu­
dność, k tó ra  przyby ła  na targ.

Endecy chcieli w ykorzystać  naszą 
nędzę dla sw ych faszystow sk eh ce­
lów i rzucali m iędzy m asy  hasła, by 
rabow ać nieliczne sklepy żydowskie. 
Masy dem onstrantów  jednak odpo­
wiedziały. że gdyby miano rabow ać, 
to w szystk  e sklepy cyganów  żydow ­
skich. czy cyganów  aryjskich, bo 
w szyscy  są w rogam i m as pracujących.

Ffekt h>ł niespodziew any. Kupcy 
ulękli się i zaczęli na gw ałt zam ykać 
sklepy, żyd, czy katokk. Pozatem  
endecy, w ;dząc groźną postaw ę nę­
dzarzy, strasznie się przestraszyli i 
domagali się policji. Telefony były  w 
ruchu i policje ściągano ze w szy st­
kich stron.

N arazić dem onstracje zakończyły 
się pokojowo. Policji udało sie p rzy ­
w rócić porządek ,i spokój. M asy je­
dnak są w zburzone i m ezadowolone. 
D om agają się pracy i chleba. Nie 
snoczną w walce, aż zdobędą jakie 
takie warunki do życ-a. Dość mają 
nędzy ; w yzysku.

GRAJEWO.
Woina rytualna w Grajewie.

W  naszem  m iasteczku w ybuchia 
wojna nielada. R ada m iejska uchwali­
ła zniesienie uboiu rytualnego. _ Endek! 
m iejscowe, zasiadające w  radzie miej­
skiej, nię w idza luidzk.ch biedaków ,

bez,robot nych i bezdomnych Nie do­
strzegają  nędzy  w śród m iejscowej a- 
ryjsk ej i żydow skiej biedoty. Z a to o- 
kroiprrte czułe serce mają dla bydła, 
zarzynanego przez żydow skich rzeź- 
ników sposobem rytualnym . T łum a­
czą czule w szem  w obec i każdem u z 
osobna, kto ich chce naturalnie słu­
chać. że „ubój rytualny jest barba- 
rzyńsk ni sposobem zabijania zw ie­
rząt". Przekonyw ują, że ..hum anitar­
nym jest ten rzeźmk., k tó ry  m łotem  
wali krow ę w leb n „barburynieą", 
gdy  inny rzeźnik takiej sam ej k ro ­
wie podcina gardło  nożem. P rzyznam  
s ’ę, że ani w jednym  ani w  drugim 
system ie nie widzę żadnego humani­
taryzm u.

Chociaż jestem  żydem  nie 
mam nic przeciw ko skasow ań u  u d ó u  
rytualnego. System  ten to tylko 
chw yt rabinów  i żydow skich klery- 
kałów , k tó ry  m  pozw ała trzym ać 
biedną m asę żydow ską w  niewoli du­
chowej i w ten sposób łatw .ej w y zy ­
skiw ać BRdota żydow ska na zniesie­
niu uboju rytualnego nic nie straci a 
tylko zyska, bo ubój będzie tańszy.' 
S tracą  tylko rabh.i i kleryka! o w ie z 
kahału.

Ale tu  jednak chodzi o co mnego. 
Kwestję uboju rytualnego endecy trak- 
Hiją jako m aterjal agitacyjny do Po­
grom u żydów . Dlatego m \ prał et a r - 
nisze żydow scy, zw racam y się _ do 
W as proletariuszy polskich, podam y 
sobie dlome i przepędźm y burżi.azle 
polską i żydow ską, która nas jedna­
kow o gnęb i w yzyskuje, /.mes ei e 
uboju rytualnego nie da w am  „ar1 i- 
rzykom " żadnej korzyści, jak nam 
bladocie żydow sk.ej nie przyniesie 
żadnej szkody. Niech o taki „humani­
taryzm " czy  ..barbarzyństw o" biją się 
m iędzy soba burżuje żydow sko-pol­
scy. My tym czasem , m y ludzie ty - 
Jło. zbierzm y nasze siły, aby zadą^ 
śm iertelny cios rzeźn kom. k tórzy  n’e 
zw ierzęta, ale nas zarzynaia. Nie 
■'taczmy nad .k rz y w d ą "  byd ł , ale 
'Domyślmy 10 środkach Ztir^dczycn 
przeciw ko naszej wspólnej k rzyw d e 

Robotnik żydowski-

^RUSKOI ASY.
Demagogia endecka.

W  Truskolasacb faszyści endeccy 
nrow adzą zaw ziętą agitacje przeciw  
żydom, przyczepi, jak zw  tle. chw y­
ta ią s:e najbardziej plugaw vch metod. 
O to jedna z nieb.

P rzed  kilku dniam i został sp lądro­
w any  m iejscow y kościół, przyczem  
dopuszczono się t. zw  profanacj • ^En­
decy  w ypuszczali w ;adr:rność. , 2 czy­
nu tego dokonali żydzi 1 
■cne pchali ao 'pogromów. M iały na-
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et miejsca Krwawe wvpadk- w  sto- 
mku do żydów

Obecnie ujęto spraw ce tego czy­
li. Okazał s ę  nim m iejscow y no- 
jocmk keścielny niejaki M łynarczyk', 

którego znaleziono klucze od ko- 
c o la  i zakrystji. M łynarczyk p rzy- 
nał sic do popełnienia zbrodni- O- 
w iadezyf że u czy n i to. abv spowo- 
ow ać ludność d© w ypędzenia ży- 
ów z Polski.

HYSZNIC.

Endecki opryszek rzucił flaszką 
w dziecko.

W  Myszmcu mial miejsce wypa- 
Jek, k tó r y  tnusj w strząsnąć sunrc- 
licm każdego uczciwego człow ieka.

Oto niejaki Ticipat, m iejscowy agi- 
tatoti endecki, na tle propagow anej 
nienaw iści do żydóy  posunął s 'ę  tak 
daleko, że rzucił p rzez olkno do m iesz­
kania Nuty Krem era napełnioną fla­
szkę, m ierząc w głów kę 5-m esięcz- 
uego niem owlęcia, które spało _ nfa 
łóżku. O pryszek nie trafii i dzięki 
tej okoliczności dziecko uniknęło roz­
trzaskania głów ki1.

O tern barbarzyństw ie  p rasa  na- 
m dow o-chrześc'jańska nie podała  ża­
lnej wzm ianki ale mimo to św iadczy 
ano. do jakiego to potw ornego dzi­
czenia doprow adziła heca an tyżydow ­
ska- P róbują już — w zorem  biblijne­
go H eroda — zabijać niewmne nie­
mowlęta.

N apraw dę najw yższy  czas, aby 
szczególnie m a tk  energicznie w y s tą ­
piły przeciw ko barbarzyństw u „na­
rodow em u".

3CJSTYN

Demonstracja pod starostwem.

W  naszem  m ieście pow tatow em  
szaleje bezrobocie, a w  ęc nędza- Nikt 
> tych nędzarzy  sie nie .roszczy, tylko 
m decy kręcą sic w śród  nas i chc^ 
łaszą b*edę gospodarczą w ykorzystać  
irzeciw żydom. N iektórzy niestety da- 
! się na to  łapać, ale iclbrzymm więk- 
zość nie m vśli napędzać klientelę zło- 
ziejom (kupcom) chrześcijańskim  ko­
sz te m złodziej, (kupców) żydow skich, 
stórych zresztą  w  naszem  mieście jest 
nało.

Bezrobotni m yślą, jakby popraw ić 
wój ios- W  ubiegłym  tygodniu na- 
tynęli oni w  olbrzym iej m asie pod 
mach starostw a, dom agając się pra- 
v lub chleba. W yszedł dn nich pan 
siążę C zertw ertyńsk i i p rzyrzekał im 
ruszki na w ierzbie. Opow iadał ba- 
jczki, że „w najbliższych dniach ną- 
ejdą pieniądze i będzie praca". Mó- 
ił jeszcze coś o narodzie i spokoju, 

y w reszcie w ezw ać m asy  do rozejścia 
ię. Ten m agnat wielikopioilski i endek

.■>ądził, że bezrobotni dadza Sie zbyć 
byle czem  Tak się nie stało. B ezro­
botni burzyli się dalej i w tedy  ks. 
dzertw ertyńsk i me znalazł innego 
środka na uspokojenie, jak policja- 
Bezrobotni zasypali ją kamieniami. 0 -  
statecznie jednak m asy udało się -po­

ili w ypchnąć od starostw a.
W tedy  jednak z ulicy Kolejowej i 

św . Ducha zaczęto  w ybijać szyby  w y ­
staw ow e. przyczem  nie patrzono, czy 
są to sklepy żydow skie albo aryjskie. 
W yleciało okuło 15 szyb-

W ypadkf z bezrobotnym i w Go­
styniu napaw ają endeków wielkim 
uepokojem. W skazują  na to. że na-

•M. i a oni w ybijać szyby żydow skie 
- od tego może się zaczać. ale sk.oń- 
-zyó na sklepach aryjskich i na czem 
eszcze gorszemu U skarżaja się, że 

m asy są bardzo niepew ne i nie należy 
z niemi igrać. O baw iają sie, że ende­
cy podszczują inasv na żydów , ale 
one mogą się połączyć z biednymi m a­
sami żydowskim i i zw rócić sie wogó- 
ks przeciw  bogaczom  w  całej Polsce-

Robotnik-

SKIERNIEWICE.
Nie damy redukować.

W  Skierniew icach w  m iejscowej 
hucie szklą kapitaliści chcieli zredu­
kow ać z pracy  7 robotników, na co 
~ała załoga w  liczbie 140 robotników  
odpow iedziała okupacją hu ty  i s tra j­
kiem.

W  tej sam ej m iejscow ości w fa­
bryce dykt kolejowych zastraflkowa- 
ło 140 robotników , poniew aż w łaści- 
■iele faoryki w zbraniali sie ząołacić 

ro b u tn fc m  za dni stracone, z pow o­
du zepsuc'a kotła. W łaściciele w  koń­
cu ustąpili.

Straęk jednak trw a, poniew aż ro- 
botn cy  dom agaią się zaw arcia  umo­
w y  zbiorowei. N’e ulega w ątpliw ości, 
że przy  sol darności złam ią oni kaipi- 
tcil'stów do ustępstw a j na tym  odcin­
ku. —

GDYNIA.

Rybacy bronią się przed wyzyskiem .

Szybko rozoudow any port gdyński, 
‘̂ /'■'wodował pow ażny w zrost miasta. 
Ściągają tu z całej Polski kapitaliści 
różnych narodow ości j bogacą się 
p rzy  pom ocy pośrednictw a j n ienrło- 
s :ernego. haniebnego, łajdackiego w y ­
zysku pracy  ludzkiej.

Najokronniej tę kao itafstyczne  pi- 
aw ki polskc-nierńecko-żydow skie dirą 
m:ejscow ych rybaków . Np- w ostat­
nich czasach płacd z® kg. złowionych 
szpro tów  po 1 groszu, chociaż kon­
sum ent w  mieście musi płacić za kg. 
80 groszy  do 1 zfotego. Znaczy to, 
że pijawki kap ’tai]istvczne zarabiają

na jednym  Kg. szprotów  az  o000% j 
na tych drabów  nie ma policji, niem e 
sądów  ani w.ęzień.

Nic też dziwnego, ze rybacy  nad 
m orscy żyją w  wielkiej nędzy  mimc 
że pracują ciężk-o ciągle w  w o d z ie  
przez cały  dz eń i noc. narażeni na 
wielkie niebezpieczeństw o życia. Ale 
niestety nie są oni zorganizow ani, 
wskutek czego trudno im podjąć się 
obrcny przed skandaliczną zachłanno­
ścią kapitalistycznych w yzysk iw a- 
czów.

Poniew aż jednak ostatnio bezczel­
ność drabów  kupieckich by ła  za w iel­
ka, rybacy  sam orzutnie rzucił, sie do 
stroiku. Nię wyjeżdżali na m orze. Po 
kilka dniach takiej wa*ki odnieśli tą 
korzyść, że obecnie kuncv płacą za 
kg. szprcPów po 3 grosze, N e jest to 
zbyt wielki sukces, ale św iadczy on, 
że t \  'ko drogą bezpardonow ej walki 
niożn-, sie oganiać przed kapitaliz­
mem.

R ybacy winni stw orzyć w łasna 
organizacje klasow a, któraby czuw ała 
nad ich interesami. Tylko droga ucz- 

, o w e g o  w ysiłku orgam zacyjnego, dro­
gą walki klasow ej m ożna b ro trć  się 
przed w yzyskiem  kapitalistów  polsko- 
nicm iecko-zydow skich.

KATOWICE,

Walka drukarzy w  obronie 
prawa do życia-

Na Ślqsku w  drukarstw ie zapano­
w ały  dzikie stosunki1. P ow ażna ta 
-młaź pizem y^łu nie posiada od dwóch 
iat um ow y zbiorowej. P racodaw cy  za 
nodszczuw aniem  ,p. KoźHka z „D ru­
karni Katolickiej" rozw iązali sw ą or- 
rarizację  j w  ten sposób stw orzyli 

stan bezum ow ny, w ynagradzając pra- 
cow n:ków  w edług sw ego widzimisię, 
^ułożenie zdolność odporna Praco­
w ników  pogorszyło takie utw orzenie 
irzez właścicieli drukarń dyw ersy jnej 
organizacji zaw odow ej, do której 
wstąipilj naw et niektórzy drukarze

W  takiej sytuacji pow stało  wiele 
nowych d-ukarń. iktóre nie respekto­
w ały um ow y a jako tańsze, w y zy ­
skujące n :emiłosiernie prace drukarza, 
stw arza ły  pow ażną Donkurencję dla 
drukarń starych , w których drukarze 
są zorganizowani,

W ykorzystać  to chciała „Polonia", 
należąca do p. Korfantego i chociaż 
:uż płaci o 10% n’ższe zarobki aniżeli 
w innych drukarniach, z a n re rza  po­
nownie o obniżenie ich o 25%. P rze- 
-iwfco tem u w y s ta n i energicznie kla­
sow y zw iązek drukarzy. P rzedstaw i­
cielom drukam i1 „Polonia" ośw iadczo­
no. że jeże]; me w ycofają wniosku 
w tedy  bedzie proklam ow any strajk . 
DruKarze z innych drukarń p rzy rz e ­
kli, że w razie gdyby dziennik „Polo-
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ia“ i „Siedm  G roszy" chciano d ra ­
łować w innych przedsiębiorstw ach, 
vtedy .cidmówią w spółpracy-

W  takiej sy tuacji i nod groźbą 
tra:jku w łaściciele „Polonii" ustą-pi-1*, 
vycofując sw ój w niosek na 3 miesią.- 
e. Zarobki pozostaną te same. Nie 
est to słuszne, bo druiKarze ..Polonii" 
i;e powinni Ibyli 'podpisyw ać podnb- 
nago warunlku. N ależało żadać w yco- 
ania wniosku na Cźtac nieogramczo- 

tem wiecej, że zw iązek strafkuja- 
n chciał płacić pełne zarobki w 

czasie walki1 i p rzy rzekał poparcie 
milegów z innych drukarń .

D rukarze pow inni zrobić porządek 
,\v drukarniach n ietaryfow ych na Ślą­
sku, winni dążyć do uregulow ania 
plac za pomocą um ow y zbiorow e5.

WEŁNOWIEC.

Czego żądają bezrobotni-
Od kilka dni bezrobotni w  W ełnow - 

cu z powodu głodu i, fizycznego w y ­
czerpania, zaczynają głośno dom agać 
się przyznania im w yższego w sparcia 
w gotów ce jak i w naturaljach. P rzed  
miesiącem ukrócono zasiłki w  gotów ­
ce o 20%.

Bezrobotni, a przedew szystkicm  
ich żony z powodu braku  chleba 

Mannyr“ żadają codziennie w U rzę­
dzie Gm innym  zasiłków . W ybrana na 
wiecu publicznym  delegacja bezrobot­
nych p rzedstaw iła  ten stan rzeczy, 
naczelnikowi Gminy p. Brolowi. k tó ry  
oświadczył, że z powodu braku fundu­
szów żądań bezrobotnych uwzględnić 
•de może. D elegacja w iec bezrobot­
nych udała się do s ta io stw a . gdzie 
przedłożyła wniosek o podw yższenie 
zasiłków, przydzielenia większe; ilo­
ści chleba oraz ponownego przydz:ału 
węgla. Tu spisano protokół o tych 
w szystkich zadaniach- O decyzji s ta ­
rostw a m iał delegacje zaw  adomić U- 
rząd Gminny. P rzesz ło  tydzień dele­
gacja czekała  na odipow;edź. aż w resz­
cie udała się do W oiew ódzkiego K o­
mitetu Funduszu P ra c y  w Katowicach, 
by tam  w tej m iarodainei instytucji 
interw eniow ać ostatecznie-

Delegacja chodzi od A nnasza do 
Kaifasza. w szędzie się spisuje pro to­
kóły, ale nigdzie jeszcze nie za la tw :o- 
no spraw y.

W  Funduszu P ra cy  posyłano dele­
gacje z pokoju do pokoju, aż w reszcie 
odesłano ją do dy rek to ra  P- Dr. O bier­
ka. k tó r y  z  koieji w yręczy] się kie­
rownikiem.

O statecznie i tu skończyło się 
w szystko Dez skutku- Zbyto nas 
oświadczeniem , że Fundusz P racy  po­
rozumie się ze S tarostw em  zostanie 
wybrana kom isja do zbadania spraw y, 
a w tedy dopiero zapadnie osta teczna 
decyzja.

Bezrobotni przekonali się. że tą 
drogą nic me w skórają. S- Ludyga.

SZOPIENICE

Istnieje sobie na G. Sl. pewien zwią- 
zeczeit pod szum.ia nazw ą Zjednocze­
nie Klasowych Zw iązków  Zaw odo­
w ych, k tórego , fiihrcrem " jest niejaki 
P. Musiol. Na czem  ta jego klasow ość 
polega, dow iedzielśm y sie dopiero 
przed trzydniow ym  strejkiem  pro testa­
cyjnym- W ów czas to z cała bezczel­
nością zrzucił sw oja k lasow a m askę 
i stanął pG stronie klasy, ale bynaj­
mniej nie po stronie klasy robotniczej, 
lecz przeciw  mej t- j. stronic k lasy  po­
siadającej, czyli baronów  w ęglow ych, 
jak to miało miejsce na zebraniu zało- 
gowem  w hucie „B ernhardy". należą­
cej do Sp. ,,Giesche“ w  Szopienicach. 
G dy jeden z czlbnków  tegc zw iązku 
w ystąpił zdecydow anie przeciw  strej- 
k o w t przy poparciu jednego kompana 
z ZZP-, udało im się nie dopuścić do te­
go stroiku, to znaczy złam ać jedność 
klasy robotniczej. Na terenie hut Gie- 
selie liczy ten tw ór około 300 człon­
ków, przew ażnie strażaków , fachow­
ców. i różnych innych pracujących w  
Flektridzic, uchodzącyh jaiko a ry sto ­
kracja robotnicza, gdyż zarabiają sto­
sunkowo więcej od innych robotni­
ków.

Na kop. Giesche liczy ten zw- zno- 
u ok. 200 członków , ale tylko rob. 

p acających w  przedsiębiorstw ach 
. G lajcar i Kubański", gdzie również 
związek ten dał hasło do niebrania 
u ziału w  strejku, to znaczy do łam a­
nia go. A skutek by ł ten. że kapitali­
ści ośmieleni tym  brakiem  jedności 

rzystąpili natychm iast po trzydnio­
wym strejku do zastawi’en 'a w alco­
wni cynku i zredukow ania w szystkich 
robotników, k tó rzy  w  obronie sw ego 

ąrsztatu  p racy  musieli p rz ts tą o ić  do 
streiku ok iv 'acv i'" " nro Niestety za na- 

" ą  znowu radców  tej organizacji 
zostali nakłonieni do przerw ania s tre j­
ku j oouszczenia terenu walcowni, 
k tóra też natychm iast została zam ­
knięta, a robotnicy zwolnieni.

Następnie na kop- „Giesohe" zno­
wu dyr., w ypow iedziała prace wszyst-

k m 200-stu robotn. Organ. Musioła 
midwząc to w ypow iedzenie likwidą- 

i  ty;ch przedsiębiorstw . W  ndno- 
r!a Klh- z m iejsca zastreiko-

, a k,,^ v  się inżynier 2 za-
-y tamejt, dlaczego nie pracują, odpo-
uiedzieh , ze strajkują. a na oświad- 

11' - * ..‘dzc-ie d.n domu" -odpowie- 
dzieli jednogłośnie, tu zostaniem y tak 
diugo-, jak długo wypow iedzenie nie 
oędzie cofnięte. Następnie w ybrali 
delegację, ;tora udała się do dyrekcji 
\opalili, gdzie po otrzym aniu zapew ­
nienia, ze reduikcji nie będzie, robotnj.-

Podjcl; z pow rotem  pracę.
Nareszcie rob. przychodzą do orze- 

koiiarna. ze me zdradziecka organ., 
k tó ra  łam ie strejk, ale k tóra go przc- 

i O'wadzą az do zw ycięstw a, że tylko 
taka organizacjajest klasow ą j zasłu- 

je na zaufame robotników. Zatem 
)ie nazw a 2. K. Z. Z. k tóra icst obłu­
do !, gdyż organizacja tą służy kapna-
twn nn V POpiera takie śnie 
ro /n in  e !‘LWaZ Przyczyniają się do 
inzpioszkow ania sił klasv rob., ecz 
organizacją szczerze klasow a napraw ­
ie  w alczącą, jest potrzebna robotni­
kom.

NIEBOBCZYCE.

Strejk  na „Emie".

D p  m num erze .„"Wiadomości
1 obotm czych" pisaliśm y o w yzysk i­
waniu robotników  brylkietowni ,.Ema" 
w Niedobczycach przez kiom s a r z , Je- 
mobihzaeyjncgo, k tó rzy  podjęli walkę 
stre-jkową p rzec :w unie ruch om 'en i u 
w arsztatu  pracy, ale n n skutek przyo- 
'oiccanek w ładz strajk  przerw ali, W  

iiiędzyczasię kom isarz dcmobiiMzacyj- 
uy "ezwolif na zamknięcie orykięto- 
wni.

W yw ołało  to w ielk'c rozgorycze­
nie w śród robotników w liczb e 62 P 
sam orzutnie pcnow n;e okupowali w ar 
sztat pracy, zapow iadając głodówkę, 
Z załogi ęąpitałści chcą przyjąć na 
i<(.palnię 27 ncibotników a resztę w y ­

walić na bruk

w olność  rozpowszechniania
P' asy robotnicze) w  P o lsce

Z lęk :em przychodzi mi pisać o wol- 
nośc: p rasy  lew icow ej i robotniczej w 
B 'isce, a w  tym  w ypadku o wolności 
jej rozpowszechniania- Ta dziedzina 
publicystyki jest przedm iotem  specjal­
nej „opieki" nietyłko ze strony  cenzu­
ry ale i instytucji m ających bodajże 
jedyny monopol na kolportow anie i 
rozpow szechnianie czasopism. W  o- 
statnich czasach dość jaskraw o dała

się zauw ażyć szkodliw a działalność 
w arszaw skiej spółki k r ’:iortażow ej 
Duch". Nienawiść panów  z „Ruchu" 

skupiła się w y ra ź n e  na prasie lew i­
cowej, robotniczej i postępowej. Żadne 
pismo służące idei w yzw olenia pro­
letariatu i jego w alce o wolność, nie 
może liczyć na poparcie panów  z tej 
.szanow nej" instytucji.

Nieoawnp w ynikł incydent i odbił

i s  m



się echem w  prasie, m iedzy lewico- 
wem  pism em  hum orystyczno-saty- 
rycznem  ..Szn'lVi“. \vvdaw anem  przez 
fótodych i ruchliwych 1'teratów w  
W arszaw ie a , Puchom**. ..Puch** nie 
W Zyfai nisma dn kolportażu, choć je­
go w spółpracow nikom  iest Ś w ;a ło- 
oełk-K a m iński : M:nk'ew icz. jeden 
roeta -lau rea t tegorocznej barerotly mło­
dych Polsldei Akademii l i te ra tu ry , a 
drugi w yhiuy sa tv rvk . karykaturzysta  
i m alarz W ypadek ten nie iest ani 
jedyny i ndosobn onv

Niespełna p rzed  mkjeijn grono mfo- 
d w h  pisarzy  i literatów  lew icow ych 
z M arianem  C>uchnowsk’m i inn. na 
czele, zainiciowało w ydaw anie popu­
larnego p;sma literackiego o. t-: . Ak­
cja L iteracka-1 i zw róc:ło sie do

, Puchu** z prośba o kolpor­
tow anie ich nisma. S praw # cT gneła 
sie w  taiem niczy sonsób Przez dwa 
miesiące, aż wkońou Tow- . P u ch “ 
zdecydow ało sie odpowiedzieć, że 
..nakazie nlę s^o rzvsłainy z propozy­
cji ran ó w 4*-.. P rz y  jeszcze dalszei rzy ­
mianie zdań na ten tem at, panowie 
z i^uchu ‘ z butna rfons-mlanoia oamo- 
nowiedziełi: ..nam s?e nip p^d^ba » nie 
iesteśrny zmnszenj przyjm ow ać nisma 
~anów do kolportażu*4.- W iec Komi­
saria t Pzndu pozw ala na w ydaw anie 
pisma cenzura  prsm a nie konf:sVuie. 
ale na przeszkodzie staje Puch** i 
pow iada: nie będziecie w ydaw ali
pism a.

O prak tykach  te ro  rodzaiu ..Puchu", 
wie cała b rasa  lew icow a, k tórej ty tu ­
łów  nie r r trz e b u ie m y  narazie wyli- 

; Niocneni posterow aniem  na- 
nów kolportażow ej srRłkj akcyjnej 

R ża oby zain teresow ać s 7prsza sfe­
ry  p isarzy  j lhera t^w  post{-nrwvch. 
'r* h v  swoim au tory tetem  nao!etnn\yali 
reakcyjna działalność je? w łaścicieli i 
Z|#ust/j ich do w yjaśnienia. Bo dalsza 
prąca. Tow . ,Ruch“ w  tern stadjum, 
w jaktem ono teraz  sie znajduje, za- 

•cża resztkom  wolności p rasy , jak ;e 
jeszcze zostały . . r

W ł. Bocheński. ^

N awpół serio - 
nawpół drwiąco.

Celem uczczenia drugiej rocznicy 
zaw arcia  pak tu  nieagresji z Niemcami 
T ea tr N arndrnw  w W arszaw ie  w y ­
staw ił sztukę Nałkowskiej ..Niedobra 
Miłość**.

Śnieg i rezerwy.
W zw iązku z olimpijskim-- zaw oda­

mi n a rc ia rsk im i w  O arrm seh-Parten- 
kirchen opowiadają, że śnieg w  Niem­
czech przypom ina reze rw y  złote Ban­
ku R żeszy  — szybko topnieją.

Pieniądze w  Dlode.
2. nadejściem  pory deszczow ej w 

Mńsynji. Mussolinj przekona sie. że 
ciężkie pieniądze w yrzucił w... błoto.

Droga bez wyjścia.
W  kołach politycznych tw ierdza, że 

w Rzym ie tłum y publiczności chodzą 
od kina, które w yśw ietla  film „Dro­
ga bez p o w m tu “.

Biedni włosi.
— Co to znaczy w łaściw ie: po ra  de­

szczow a w  Abisynjr?
— Nie w iesz? To znaczy, że 

deszcz leie tam przez  siedem  nTesiecy.
— Oj to mi napraw dę żal tych 

W łochów . Najprzód lali ich p rzez  
cz te ry  m iesiące m urzyny abisyńsk-e, 
teraz bcdzie i-ch przez siedem miesię- 
"v  ’ał deszcz, to co z nich ostatecznie 
w z c s tan ie?

Niema różnicy.
— Moi drodzy! W v  macie głowę 

na karku. P o w :edźc:e mi. iaka jest 
rćżn>ca m iedzy deflacią a in fac ią?

— O takie to proste. Deflacja iest 
to nędza deńalkzna. mflacia zaś nędza 
hurtow a. Rćżn.Cy więc niem a żadnej.

Beck.
— P. m inister Beck bardzo mi się 

podoba.
— D laczego?
— B aidzn  rzadko mówi. a iak już 

kiedy co powie, to jest z tego tyle -co 
nic. „Mucha*1.

Cyklop.
—  Nasz kochany m inister skarbu 

p. Kw iatkowski to p raw dziw y cyklop.
— Taki s 'ła cz?
— Nie. ale ma tvlko iedno oko, 

+órem  natrzy  w yłącznie na nasze do-
,ł-ody. ale nie posiada driu rego  oka, 
k tórem by dojrzał nasze w ydatku

„Muicha“.

Od Redakcii
Następny num er „W iadom ości Ro- 

botmczych** poświęć m y rocznicy p ierw  
szej rew clucyjno-socjalnej partji w  
Polsce Proletariatowi**. Z w racafhy 
się tą drogą do działaczy i dziennika­
rzy  robotniczych w całej Polsce z 
prcrśbą o skom unikowanie się z nami.

Zarazem  zaw iadam iam y, że w 
poczet naszych stałych w spółpracow - 
j ków  pozyskaliśm y tow. M arjana 
Begatkę, W arszaw a  (członek Żarz. 
Gh Zw. Rob. Bud., Cer,, D rzew , i po- 
krew n.j. Pozatem  będzie nas zasilał 
swemi utw oram i p oe tyck ien r młody, 
uzdolniony pjsarz, Kossowski Józef.

Na życzenie .nw alidów  w prow a­
dzam y poradnię p raw ną, gdzie przy  

om ocy sił fachow ych będziem y udz e 
ić w skazów ek z zakresu ustaw odaw ­

stw a pracy. W szelkie zapytania nale­
ży k ierow ać pod „W iadom ości Robot- 
rncze’* — porada orawna*’.

W prow adzam \ również poradnię

'ekarska, gdzie zam ieszczać będziem y 
a'rtVkuły i udzielać rap z dziedziny 
hrgieny p racy  -■ chorób zaw odow ych 

Na uwag: czy te ln ików , że naieża- 
b y  ce-nę pisma obniżyć, ośw iadcza­

my. że to iest naszem  naiistotniejszem  
* żeniem. Może to jednak nastąpić 
copiero Po oJpnw iedn;em zwiększeniu 
lo ś c  czv te ln ’ków. W obec tego w  in­
teresie obooóhtym leży m asow e rioz- 

wszechnianie pisma.
*

..W iadom ości Po^otn'cze*‘ sa cza- 
s pism em , które n;etylko uświadam ia 
n ro W p ra t  politycznie i SDołeczme., 
■rwbilizLująie go do walki przeciw  ka- 
m talzm ow  i faszyzm ow i ale chcą 
one także uczyć pro letaria t i pomagać 
mu w  jego codziennych kłopotach.

D latego inwalidzi ro d sw e li nam 
m yśl otw arcia na łam ach . W :adomo- 
■ei P obirn-czych" "oradni praw nej 
dla czyR im ków . Myśl te uzna;em y 
bylza w szyscy  za słuszna, b n nieje­

den z nas ma cjjjactn w ieR kR notów  
' 'Prawem O czyw iście n?e zmienia to 
w me^em canaągo zasad";czego sto- 

-aky do obecnego ustaw odaw stw a 
t racy.

Niezależnie od tego będziem y za­
mieszczali dhiższe lrb  k ró tsze  a r ty ­
kuły. ornaw aiące różne zagadm em a 7, 
tei dzied zmv. P z iś  zam ieszczam y 
oie -wfĄa. część artykułu  o rencie w y- 
cadkowei.

Z w racam y sie do czyteim ków  aby 
w ypow iedz eh się. czy  ’n m atyw ę in- 
Wniid6\^ uw ażają za słuszna i po­
trzebna?

P D  ADMINISTPAC.il. <
Posz- l' " !m y  Jł^zciw vcb koR orfe. 

w  W*1nłe Piałvinstoku. Lidzie, 
^••nfluie. W Reławku, Żyrardowie Dę- 
bl'łTie I PrTfićnJn U t Kowlu
^^w neni Lucku. Preriach. Tarnopolu, 
r/nfi'sjfU. KoJumyil. Śn latvn’e. 

R E ^ A ^ ^ IA  ADMINISTRACJA 
•Katowice, ul. Wrodna. 8 m. 4.

t

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
F- J- Katowice. Za życzenia dzię­

kujem y. z artykułu  n :e skorzystam y. 
Radecki Łdw. Prosim y spróbow ać

pisać.
K ossow sk i.Józef. P ros;m v  o poda­

nie adresu i o dalszą w spółpracę.
L ew y Edw. Narazie nie sko rzysta­

m y
Pedalkcja i A dm m strae ja , Katowi­

ce W odna 8, m. 4.

W ydaw ca  Jan Kawalec.. — R edaktor 
®dnowiedzialnv Franciszek Pludra. 

Katowice, ul. M arsz. Piłsudsikiego 10. 
D ruk: ..Drukarnia Polska**. T arnow ­
skie G óry, Rynek 13- — Tel. 540-34.


